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Memoryał w f prawie polskiej. ogłoszony dra 

kiom w języka francuskim i posiany tak ie  człon 
kom międzynarodowej koDfereneyi pokojowej w 
Hadze, liczyć mógł, od samego początku, tylko 
□a szatek moralnej naiary. Jeżeli do dyploma­
tycznej konferencyi nie dopaszczono nawet przed­
stawiciela W atykanu, gdzież można było przy­
puścić, aby wysłachano tam głosu uarodo, w 
którego gnębieniu wspólny znajdują interes dwa 
najpotężniejsze państwa Europy ?

Mocarstwa europejskie postawiły przedewszyst- 
kiem zasadę, że porozumiewać się będą ze sobą 
ci, co rozrządzają armatami i karabinami, ale 
ud głosu usunięci będa przedstawiciele narodów, 
przeciw którym broń mordercza zwracać się 
może.

To też od samego początku miała „konfereD- 
eya pokojowa" charakter, bardzo niewinnej zresz­
tą, konferencyi dyplomatów, zdążającej nie do 
tego, aby usunąć powody wojen, lecz aby zła­
godzić ich charakter. Zgromadzili się w aroczym 
pałacu przedstawiciele niezależnych państw, a 
wybór ich zależał od rządów, od ministerstw 
polityki zagranicznej. Ci panowie baczyć mu­
sieli przedewszystkiem, aby jeden drugiemu się 
□ie naraził, aby uszanował majestat jego powa­
gi; o postawienia jasno kwestyi rozbrojenia od 
samego początku mowy nie było i być nie m gło. 
Jeżeli bowiem prawna własność państw nie opie 
rałaby się nadal na karabinach i działach, to 
m acałaby  znaleść zapewnienie w czem innem: 
W B ł u s z n o ś c i .  I tutaj wyłania się kwestya 
najdrażliwsza, owo noli me tangere konferencyi 
pokojowej. Jakże bez bagnetów obejść Bię mogą 
państwu, które na poparcie prawa do zagrabio­
nych krajów nic innego, oprócz bagnetów, przy­
toczyć nie moga ? Więc gdy każde z większych 
państw Europy ma Da Bwojem sumieniu grzech 
przyswojenia sobie cudzej w łisaości i gdy każ 
de z nich drży z obawy, aby prawni właścicie­
le po swoją własaość ręką nie s:ęgli, toż nic 
dziwnego, że przedstawiciele tych państw na 
kcDferencyi „pikojowej" musieli bardzo być dl* 
s ebie względni i kwestyę rozbrojenia traktować 
tylko dla formy, z debrze ukrytą resirykcyą.

Radzili zaś ci panowie o państwach i Daroda h, 
bez swoich pełnomocników. Cay.k „pokoj" zale 
ży tylko od dyplomatów? Przecież Da koiferen 
cyi zasiadali także przedstawiciele państw kon­
stytucyjnych, na których politykę i szersse i fu­
ry społeczne w razie potrzeby wpływ wywrzeć 
m gą. M litaryzm zaś jest dzisiaj podstawą ńie 
tylko absolutnych, lecz także i konstytucyjnych 
rządów. Czyżby więc rządy te pozbywały się 
dz siaj czynnika, DLjbardzirj im dogadzającego, 
dającego im pewną gwarancyo powagi i trwało 
ści ? Liczne i silne armie ntetylko są, w obe­
cnych stosunkach, potrzebne do prowadzenia 
wojny; o n e  o d g r y w a j ą  w c z a s i e  p o k o j u  
r o t ę  n i e s ł y c h a n i e  w » ż n ą ,  d e c y d u j ą ­
cą , we wszystkich państwach kontynentu euro 
pejskiego Armie stałe, to paladmm władzy, to 
obrona tradycya przekazanych praw; stoją niby 
to zdała ód polityki, a l e  s ą  t e j  p o l t y k i  n a  
r z ę d zi e m...

"  Danstwach moDarchicznych. zarówno abso 
lufnycb, jak kons ty tucy jnych ,  jest armia, złożo-, 
na z obywateli kraju i przez nieb utrzymywana, 
najsilniejszą podporą tronu, podlega bowiem pi> 
nającemu monarsze, jako  naczelnemu wodzowi, 
któremu każdy żułDierz przys.ęga bezwzględne

posłuszeństwo. W ten sposób pew na, zawsze 
bardzo ZDaczna część nietykalności korony, spada 
także Da zarząd armii. Stąd wyjątkowe jej sta­
nowisko, nawet w monarchiach konstytucyjnych. 
Tutaj więc jest armia czynnikiem zbyt potrze 
bnym dla sfer decydujących, aby one dobrowol­
nie siłę jej zmniejszać zechciały.

A w republice fn reusk ie j armia jest organi- 
zacyą tak oddzielną i  tak silną , że liczyć Bię 
z nią tuuszą wszystkie sfery. Jaką tam armia 
odgrywa rolę, dowiodły tego ostatnie wypadki.

Więc w tej epoce rozwielmożnienia się mili- 
taryzmu, czyż nie na ironię zakrawało zwołanie 
„konferencyi pokojowej"? Wpierw musiałby zmie- 
nić się system rządzenia i ustroju państw, wpierw 
wyrównaćby należało krzywdy, ludom i naro­
dom ziządzoDe, zanim o pokoju mówićby przy 
szło! Dlatego też koDferencya dyplomatów w 
Hadze Die była trybunałem, mogącym „ p o k ó j "  
zwisurować pokrzywdzonym i znękanym naro­
dom ,— nie było. trybunałem, przed który krzyw ­
dy wytaczaćby się opłaciło C i , co zawinili, 
siedzieli tam na ławach jik o  sędziowie! Prze 
brzmiała więc „ s p r a w a  p o l s k a "  wobec kon­
gresu pokojowego w H udte bez echa, bo inaczej 
chyba być nie mogło!...

Listy z zaboru rosyjskiego.

Warszawa, 24 czerwca.
(„Dla was to jest igraszką, nam idzie o iycieu -  
Składki na głodnych. — Trzej biskupi. — N a ­
rada u  p  Górskiego. — Miłosierdzie U . Sien­

kiewicza.)
My Die przed Rusyą drżeć, my siebie samych 

lęk tć  się powinniśmy. Kogo Dawet memoryał 
księcia Imeretyńcklego nie przekonał, kogo 
z kolei ugodowej nie wytrącił, ten tą koleją 
dojedzie nad przepaść wielkorosyjskiego morza. 
Miejmy odwagę ipojrztć w s ebie, w dzień dzi­
siejszy i w przyszłość; nie odskakujmy od 
zwierciadła prawdy. Co nas czeka ? Życia przez 
pół nie ma: albo się żyje całą swą isto'ą, w złej 
czy dobrej doli, albo ni* żyje się wcale; jest 
się albo organizmem z własnem swem ciepłem, 
własDemi ruchami, wolą własną i oddziaływa­
niem Dt zewnątrz, albo też tylko kupą gruzów, 
popiołów i piasku — rozrzuconą i szuf waną 
pizez wroga. Pomiędzy organizmem a masą, 
pomiędzy życiem a trwaniem — Die ma środka.

Kto żyć pie chce, — żyć nie będzie; losy 
państwa zależą od inDych państw, ale losy n a ­
rodów tylko od nich samych Komu żle w na­
rodzie. w jego złej doli, ten lepszą znaleść mo­
że tylko poza Darodem. gdy się wynatarzy. Kto 
cbory, tego leczyć potrzeba, a leczyć wedłag 
Bipokratesuwego BtopniowaDia: lekarstwami, te 
lazem, ogniem. C a ł a  e n e r g i a  z d r o w e g o  
p a  t r  y o t y z m u p o 1 s k i e g o w y t ę ż y ć s i ę  
t e r a z  p o w i n n a  n a  w y t ę p i e n i e  a g g d y ,  
Da odczadzeDie głów polskich, oczyszczenie u 
my słów i serc. z nadziei nierozumnych, z ape­
tytów występnych. N.epodobna dzis ludziom 
diść silnie kłaść w uszy i w głowy tej surowej 
prawdy, że w całym swulm bycie porozbmro- 
wym nigdy jeszcze Die mieliśmy chwili tak s tra ­
sznej, w formach tak stosunkowo niewinnych, 
łudząco istotę rzeczy zakrywających, jńk vobe 
cnie. „Dla was tp jest igraszką, nam idzie o

życie". Tak, w tej chwili, prawdziwie groźnej, 
chodzi już o życie nasze, o to, czy przez docho­
wanie wiary ideałowi politycznemu, dotrwamy 
jako  Daród: a wy, wydzierając nam ideał, k a ­
żecie nam żebrać śmiercii Nam własnej chaty 
mieć niewoluo: a wy nas do panteonów rosyj­
skich zaganiacie 1 I gdy ta okropna cerkiew na 
Placu Saskim coraz zuchwałej łeb swój podnosi, 
was ten Zwingburg rosyjski *  sercu Polski nie 
przeiaża, do was zamknięta w nim symbolika 
nie przemawia, wy całego apcitolsiwa dzikości 
jednych, niewiary i niemocy drugich, które z tej 
kopuły wypromieniać Bię będzie, nie dostrzega­
cie: i spokojnie, radośnie odprawiacie pielgrzym­
ki do kolebek i grobów wielkich świętych ro­
syjskich!

Zapominanie coraz głębsze o ojczyźnie, o jej 
prawach i mękach, studzenie gwałtowne uczuć, 
atonia nerwów uwodowych: to wasza polityka, 
wy wszyscy, którzyście za k isłem Pilcuwskiem 
poszli. Żaaen z was, a p zedewszystkiem żaden 
akadem ik i profesor krakowski nie ma prawa 
tłóuoacżjć się jakim ś obowiązkiem cywilizacyj 
Dym, kulturalnym, naukowym, czy wszechladz- 
kim. PuszkiD ma miejsce w literaturze powszech­
nej, jako poeta niepospolity, ale nie ma miejsca 
w serca ludzkości, bo jej we wfasnr serce nie 
wchłonął- Nikt rozumnie do obowiązka uczczę 
nia go jako ducha rależącego do ca^ej ludzko­
ści poczuć się nie mógł. Kto to twierdzi, — 
kłamie.

Błąd ciężki — i więcej, niz błąd.
Druga impreza kulturalna polska — składki 

na głodnych w Kosyi — nie doznała takiego 
powodzenia, jak Pilcowskie hasło na jubileusz 
Puszkina. Jeżeli od przeszłego tygodnia nic się 
nie zmieniło, to sprawa dalekoDJŚDego miłosier­
dzia tak stoi, że dotychczas arcybiskup Popiel 
znalazł naśladowcę najpierw w b skupie kiele 
ckim, Kulińskim, potem w biskupie włocław­
skim, Bereśuiewiczu. Jak  idą składki w trzech 
dyecezyacL ? W Kielcach i \Vłocławku dali za­
pewne ci, którzy bię lękali nie dać, w Warsza­
wie pospieszyli s darami ci, którzy chcieli ko­
niecznie swą . goduWuść, swą ludzkość, „wyższą 
nad przesady" zamanifestować Kolekta po ko­
ściołach już ustała; odbywa si» po '•edalroyacb 
gazet. Tempo jej nazw ałby'm uzyk jakiem an­
dante smorzando. Składka kościelna jesl rozpa­
czliwie małą — po kilku tygodniach przyńioBła 
zaledwie 1500 rubli. Na tych przfcfwontcn spo­
łecznych, o które arcybiskupowi głównie ęho- 
Jziło — wśród Indu, — głos jego jest głosem 
wołającego na puszczy. Zdawałoby się, że nikt 
tu nie dba gwałtowni o pieniądze: politykę, 
zbierającą żniwo, samo odwołanie się do serc 
polskich zadowulnić powinno. Rzeczywistość po- 
wiedziala co rnDegc Arcybiskup Popiel, pod 
tchnieniem księcia Iaieretyńskiego, widząc poje- 
dynczemi kropelkami I dwo kipiące składki, 
pobudził koło klerykaluo arystokratyczne do 
sprowadzenia, jeśliby się dało, ulewnego nawet 
deszczu.

Jeden z teg koła, p Ludwik O ó r s k i ,  zwo­
łał do Biebie d. 9 bm. elegancki naród, przeBie- 
ny trochę pospólstwem mięjskiem, i wyłożył mu 
cały interes przed oczy. W przemówieniu wslę 
pLem uważał sobie za szczególny obowiązek za 
p«*wn,ć że arćyb‘skup działał bez żadnego zgo­
ła naciska z góry. Sama oracya ulęgająca do 
pugilaresów i portmonetek zrobiła fiasco. Zamiast 
brzęku ztota i szelestu papierków, gnębiąca ci­

sza zapanowała po mowie p. Górskiego, Radżo 
no jeszcze i roztrząsano, ważono plewy arcybi 
skupie, i w końca powzięto postanowienie, nad 
które lepszego być nm mogło: postanowiono się 
rozejść. Usiłowania wszakże Die ustały po tej 
niepomyślnej naradzie. Ponieważ w zamka pra­
gnęliby przynajmniej dam  z 20.000 rubli, do 
tej przeto samy odbywa się licytacya na współ­
czucie dla głodnych.

W album miłosierdzia poddanych cesarza ro­
syjskiego Dad W isłą dla poddanych Dad Wołgą 
i Uralem, wpisał nazwisko swoje i p, S i e n ­
k i e w i c z :  wystosował list francuski do kniazia 
Uchtomskiego. z powodu Puszkina, w liście dał 
narodowi rosyjskiemu przekaz do tych nakład­
ców rosyjskich, którzy jego, Henryka Sienkie 
wiczu, utwory wydają w przekładach rosyjskich, 
nie płacąc mu za nie hoDoraryów; nakoniec, aby 
go Die posądzono o interesowność, złożył od 
siebie w gotówce 50 rubli — i czekał na po 
dziękowanie. Dał ma je p, Suworyn w Nowoje 
Wrcmiaę ' pedziękował przysłowiem rosyjsuiem: 
„ K i e d y  w d o m u  b a l ,  s z w a c z k a  n i e  
p r z y n o s i  r a c h u n k ó w  Za  r o b o t ę " .  R isya 
wyprawiała właśnie bal Puszkinowski: autor 
„ P o t o p u "  przyszedł albo zawcześnie, albo za- 
póŹDO, a w każdym razie niepotrzebnie. Miło 
sierdzie dla „okolic objętych granicami tegoż 
Daństwa" — a więc, ze stanowiska rządu, mi­
łosierdzie ‘narodowe rosyjskie, mogło się było 
obyć i bez. nazwiska Sienkiewicza i bez jego 
pięćdziesięciu rubli, Sprawiających nad wyraz 
mizerne wrażenie. N arran*

Ojczyzna przed królem.

Ferment rewolucyjny w Eelgii Die przestaje 
działać. W stolicy krają zapanował wprawdzie 
spokuj, ale z prowincyi nadchodzą niepokojące 
wieści. W A n t w i  r p i i ,  L e o d j u m ,  A l o s t  
i M o d s odbyły się wielkie maDifestacye prze 
ciw rządowi. Stwierdzają one wym ow nie, że 
ruch opozycyjny przeciwko panowaniu stronni­
ctwa konserwatywnego i epowst-zj onnie się roz 
wija. •

VV Antwerpii około 20 tysięcy manifestantów 
udało się do gmachu zarządu pruwiucyi i wzno­
siło ok rzyk i: „Precz z rządem !", śpiewając 
„m&rsyliankę". Następnie zaś odnyło s;ę zgro 
inadztDie ludu pod gołem niebem, przyczem 
przywódcy socyal i styczni i ladykali wypowie­
dzieli nodburzające mowy. a przy każdem wy 
mienieniu nazwiska Y a n  d e r  P e c r e b o o m  
tłumy .nienawistną wrzawę podnosiły, wołając: 
„Niech żyje rewolucya !"

Nie mniej groźny charakter miały demoustra 
cye w L e o d y u r o  ■ Liege), gdzie rozlegały się 
po ulicach okrzyki: „Precz z rządem! Niech żyje 
renubl ka !“ Niezmiernie doniosłym , a groźnym 
jest f a k t , ze w i ę k s z a  c z ę ś ć  g w a r d y i  O- 
b y w a t e l s k i e j  w L e n d y u m  p r z e s z ł a  
j a w n i e  d o  o b o z u  s o c j a l i s t y c z n e g o .  
Po przeglądzie gwardyi w niedzielę setki gwar­
dzistów udały się w pełnym uniformie do so 
cyali»i cznrgu Dumu Indowego pcśrćd radosnych 
o k m a ó w  ludu Kilku oficerów m.ało tam mowy 
republikańskie, zarzucająa królowi, żo ru* speł- 
aifc swego, obowiązku. Jeden z członków gwar 
Jyi N o i r f a l i s e  w mowie do ludu powiedział: 
„K ól powinien zrozumieć, ie  na naszych szpa

dach wypisane są Błowa : za króla i ojczyznę * 
Jeżeli król tego nie rozumie, to hasłem naszem 
będzie tylko: za ojczyznę!" Wszyscy obecni 
przy tern gwardziści obrócili broń kolbą do góry 
na z n a k , że nie skierują broni przeciwko lu­
dowi.

W A l o s t  była również demoDStraeya prze­
ciwko rządowi i przyszło do rozruchów uli­
cznych , które policya tłum iła przy pomocy pa 
łaszów. Podczas rozruchów aresztowano Piotra 
D a e n s a ,  brata zDanego przywódcy partyi 
„chrześcijańsko demokratycznej". Podczas star­
cia policyi z ludem dziesięć osób zostało ran­
nych. Czterech demonstrantów aresztowano.

Wreszcie w M o n s odbyło się w Domu ludo­
wym burzliwe zgromadzenie robotników, na któ- 
rem uchwalono, że jeżeli rząd nie cofnie we 
Wtorek (t. }. w dnia dzisiejszym) projektu wy­
borczego albo eżeli wniesie nowy projekt, nie 
odpowiadający życzeniom ludu to w kopalniach 
kotliny Mona rozpocznie się s t r e j k  p o w s z e ­
c h n y .

Wszystkie te demonstraeye odbyły się p*awie 
bez krwi rozlewu; ale są one znamiennym obja­
wem; stwierdzają bowiem, be liberalno żywioły 
klas posiadających działają solidarnie z robo- 
h kam i że gwardya obywatelska jest po stro­
nie ludu.

Cała prasa liberalua oznajmia jednomyślnie, 
że dla uspokojenia umysłów nie wystarczy na­
wet samo cofnięcie projektu wyborczego Sebol- 
la e r ta , jeżeli ministerstwo Peerębooma pozosta­
nie u Rteru rządu, ponieważ naród nie ufa już 
tem j ministerstwu. Król waha się jeszcz*, gdyż 
nie ma odwagi dać djm isyi gabinetow i, rozpo­
rządzającemu olbrzymią większe ścią głosów 
w parlamencie. Atoli o k rzy k i, wznoszone Da 
cześć republiki powinLy go przekonać, że dłuż- 
Bze wahanie może się stać dla korony niebez 
pircznem. Zresztą królowi pozostaje jeszcze śro­
dek konstytucyjny: rozwiązanie parlamentu.

Król udzielił w niedzielę posłuchania genera­
łowi B r i a l m o D t o w i ,  z którym naradzał sii; 
Dad sytuacyą. Podobno generał, cieszący się 
wielką popularnoś ią w Belgii, doradzał królowi 
rozwiązanie parlamentu i odwołania się do woli 
indu.

Prezydent Izby, B e e r n a e r t ,  wezwi ny zo­
stał zdowu z Hagi do Brukseli. Lada chwila 
spodziewać się można dekretu królewskiego, 
rozwiązującego parlament.

Zjazu delegatów „Kółek rolniczych".
K r a k ó w ,  4 lipca.

Kraków gości w swoich marach delegatów 
K ółrk rolniczych. Dziś o godzinie 9 odbyła się 
Da pomyślność 7 ja z d u  uroczysta msza św. w ko­
ściele N&jWiętszej M«ryi Panny. Celebrował ks. 
M as D y .  Całe presbiteryum zapełnili członko­
wie zjazdu, prócz tego kościół pełny był pobo­
żnych. Kraków serdecznie wita swoich gości i 
n ietjlko  komitet zajmujący się przyjęciem, na 
którego czele stanął p. W o j n a r o w i c z ,  lecz 
także obywatelstwo miejscowe chętnie towarzy­
szy im, gdziekolwiek kroki swe skierują.

Po nabożeństwie n: stąpiło złużenie wieńca 
z żywych kwiatów u stóp pomnika Mickiewi­
cza w Rynku. Wieniec ten piękny ma dwie 
„zarfy o barwach narodowych z nap sem: „To-

WTr. <Ł"ł .
OBRAZEK 

M elanii Varczeivshiej.

(Ciąg dalszy).

Po raz pierwszy czytał je, jako niższy Se- 
kundaner opolskiego gimDazyum. Przypomina 
sobie wrażenie, wywołane losami Skawińskiego. 
Po przeczytaniu bowiem „Latarnika" gotów był 
rzucić Ooole, gimuaiyum, wszystko, biedź do 
Aspinva!l i zająć się nieszczęś iwym Starcem.

Przypomnienie tej chwili, rozwesela go i u przy 
tomoia zarazem ważny moment w życia. „Latar 
nik" Sienkiewicza, to przecież pierwsza polska 
książka, jaką czytał w ogóle. W ywarła Da nim 
rak silne wrażenie, że po przeczytaniu jej, je  
szcze tego samego dDia w księgarni zamówił 
sobie „Fana Tadeusza". Tak, on przecież mu- 
buI mieć tę książkę, którą hetl tam, daleko, La 
drugiej półkuli przy akordach oceanowej f»li, 
odczytywał Sienkiewiczowski bohater. A gdy 
!ą dostał i przeczytał całą, to wpiła ma się 
w serce i zabrała dnszę. Pamięta dobrze, jak 
z każdem słowem poematu, przeistaczały się 
w nim myśli i uczucia. Złota, niezapomniana 
chwila!

— Pyszna myśl — rozważa — po sześciu 
latach odczytam znów Dowele i orzeźwiony 
wspomnieniami, odzyskam spokój i równowagę. 
Chore mogą przeciez potrzebować mojej pomo­
cy, a szczególniej nr. 44. Tego rodzaju poraże­
nia, wywołane nagłem wstrząśnienicm, przecho­
dzą różne i nieprzewidziane objawy.
Tak, uspokoję, muszę uspokoić roztrojoDe ner­
wy — dodaje z mocą. Rozgląda się po Bali: 
cisza grobu.

0:w iera książkę i zaczyna czytać: „Pewnego 
razu zdarzyło się, ze Latarnik w Appinvali“ 
i t. d. Już na drugiej stronnicy ramy noweli 
porywają go w m oje objęcia i wprow adiąją

w takie światy, że zapomina zupełnie, gdzie 
jest i w jakiem znajduje się otoczeL u Zaćzyna- 
ez ju fi głośno — czyni to zawsze, gdy przed 
miot zajmuje go żywo, pochłania lite’y i słowa 
każde popros.u gra, śpiewa w jego duszy. Lecz 
gdy powtarzając za „Latarnikiem ", odczytuje 
trzecią część noweli i cały ten ustęp poczyna­
jący się od słów: „L two, ojczyzno moja", lite 
ry podobnie, jak  Latarnikowi zaczynają się 
mieszać i skakać. Co to jest? Słyszy cichy ruch 
i szelest, patrzy, ehora siedzi na łóżku. Prze 
ciers^ oczy, wytęża słarh . Co to jest ? chora 
mówi, najwyraźniej słyszy słowa.

— Niech czytają... niech czytają..
Lecz on czytać nie może, zamyka książkę, 

coś ekwyta go za gardło. Co to jest?  Oua mó­
wi i mówi jeszcze po polska.

— Niech czytają — powtarza chora.
Z tych słów Juliusz poznaje, ż* ma przed so­

bą rodaczkę.
— Skąd są? — zapytuje.

_ — Od Sycowa - brzmi odpowiedź, — ale 
niech czytają; to takie piękne, jak pieśni w ko­
ściele — dodaje zwolna urywanym głosem nu­
mer 44.

Juliuszowi oczy wilgotnieją, serce bije, iak 
młotem, opanowaje atoli wzruszenie, odzywa się 
w nim lekarz, troskliwy o zdrowie chorej.

— Ja  wam przeczytam, dam nawet tę książ- 
kę, tylko oie dziś, nie teraz, jesteście chora,
.rzeba słuchać.

— Mnie już lepiej... Bogu dzięki 1 Nie wiem, 
co się ze mną stało..., ale mówić nie mogłam... 
O, mój Boże! Takie nieszczęście za karę Matka 
Die dali jechać do obcych... nie słuchałam ..

— Proszę, nie mówcie, trzeba cicho i spo­
kojnie leżeć, a wszystko będzie dobrze; matka 
przebaczy, gdy powrócicie do domu — uspoka­
ja  Juliusz i tłómaczy biednej.

— Nieck mnie puszczą do domu, wszystkich 
się ta boję. Jak  zjczęli czytać, to mi się serce 
śmiało i płakało. Wszystko rozumiałam. Niech

mnie puszczą — prosi chora urywanym głosem, 
i  Łudbością wymawiając słowa.

— Dobrze, dobrze, pujedziecie — odpowiada 
Juliusz, i jednocześnie woła dozorcźyni, aby po­
dała orzeźwiający napój.

— Frau Otto!
J ą  — odparła, zrywając się z miejsca i 

przecierając zaspane oczy.
— Numer czterdzieści cztery powraca do ży­

cia.
— Gott sei B a n k!  — klasnęła w dłonie, u- 

radowana. — Toż to dopiero ucieszy e’ę pan 
profesor, gdy przyjdzie o dziesiątej zobaczyć 
namer 7. Dzisfsj już trzecia wizyta. Na „w e­
wnętrznym" dużo ciężkich przypadków. Co to 
za złote serce: urodziny żony, a on amyślDie 
przyjdzie jeszcze raz w nocy! — unosi się do- 
zorczyni, podając chorej Dapój.

— To znaczy, że zaraz przyjdzie — zwraca 
uwagę Juliusz, spoglądając na zegar.

Zaledwie dozorczyni zdążyła zbudzić posłu­
g acz^ , a już na korytarzu posłyszano dobrze 
znane kroki profesora. Frau Otto biegnie na­
przeciwko z pomyślną wiadomością.

— To było do przewidzenia — odpowiada 
Iltz.

Zjawienie się naczelnego 1 ikarza zwiększa 
ruch t całym gmachu. _ Na salę wchodzą asy­
stenci i akademicy. Życie senne, odurzające wo­
nią lekarstw i uśmierzających narkotyków, żyw- 
sz m bije tętnem. TeD i ów spieszy, aby zazna 
czyć swoją obecność.

Profesor zbliża się do Waltera.
— No! jakże?
— Bardzo dobrze, prosi, aby ją  wypisać.
— Zawcześnie, zawcześnie — odpowiada Iltz, 

zatapiając w ehorej bystre, przenikliwe spojrze­
nie. — No, prosię, —  dodaje po chwili — same 
dobre wiadomości: Da „wewnętrznym" nr. 7 
ocalony, obniżenie temperatury wyklucza wszel­
kie irebezpieczeństwo. Twarz Iltza jaśnieje za- 
dowolomem. W alter tymi zasem wyjmuje zega­

rek, zakłada chore termometr i poczyna badać, 
puls. !Akhdemicy zataczaią półkole.

Nr. 44 na widok tej grupy, wpatrzonej w nią 
i  ciekawością, odwrAca growę

— N u. au Kleine, nie bój się, Die /j*Aan, 
ludzi. Boli cię jeszcze? bardzo? — Zapyłhje 
profosor. Cbóra Zwraca na W altera pełne trwogi 
i Die pokoju s p o j r z e o i f

— Pan kolega W alter, jak widzę, jest wy­
różniony, pozyskał zaufanie chorej — śmieje aię 
Lutz.

— A pan jesteś wiecznie niepoprawny, proszę 
n5e przeszkadzać — gromi mówiącego profrsor, 
poczem podnosi lekko głowę chorej, poprawia 
poduBzki i miękkim, pieszczotliwym, jak  do dzie­
cka. przemawia głosem.

— M ja maia proszą cię, powiedz, skąd je­
steś i jak się nazywa*; Możebyś zjadła co do- 
b-ego, smacznego. Frau Otto brzydka, daje same 
lekarstwa, p raw da9

Chora otwiera usta, ebee mówić, bełkocze 
nii zrozumiałe sylaby i mimo widocznego wy­
siłku, jednego nawet wyrazu nie może złożyć 
i wydobyć.

— Panowiel — zwraca uwagę profesor — 
Aphasia, nader ciekawy objaw. Znacie prace 
Westphala, traktujące o tej chorobie; Nr 44 do­
starczy wam ciekawych studyów. Ta biedna 
nieszczęśliwa chora, swojem cierp’'eniem i nie­
mocą rozjsśai wam horyzonty, dopomoże do 
zbadania tajniki* wiedzy, tej wszechmocnej po 
te g i. przed którą i niepowołaDy uchylić musi 
czoła, Aphasia  dostarcza nader ciekawych o ĵ’a- 
wów, proszę wsłuchiwać się dobrze, i  jakim  
trudem będzie chorń Wj mawiać, a może i wcale 
nie znajdzie orzeczeni* i odpowiedzi zapoi n 
wyrazów — dowodzi z zapałeu profesor. — 
Nauka stwierdza najrozmaitsze fakta.

— Pozwalam sobie zwrócić uwagę pana pro­
fesora, iż w tym prźypadku chora właśnie za­
pomniała mówić pó niemiecku — wtrąca kilka 
słów Walter.

— Jakto? rapomDiała? Jakże można zapo- 
mn'eć? Co ona za jedna? Skąd o d b  jest?

—  P o lk a , ze Ś lą sk a , z pod Sycowa, rozma 
wiałem z nią

Na te Błowa powstaje huragan , jak  na ste 
p'e. Rzekłbyś <ż piorun uderzył z jasnego nie­
ba i zmiótł dach po D ad głową wszystkich, 
albo wezbrały wielkie wody, wyszły z łożysk 
i bezrozumną filą  bałwanów podmywają z ćmię 
pod stopami ludzi. Akademicy odsuwają się je ­
den ża drugim, profesor zrywa się z iii- sca i 
woła podniesionym głosem:

— S ooo!.. A skąd pan wiesz o tem wszyst- 
kiem?

— Ja tnkże jestem Polakiem z Górnego Ślą­
ska.

— Ha, ha, ha! — wybucha śmiechem Iltz 
Famos! Colossal! Skądże znów u pana znalazły 
się tego rodzaju przekonania? .

— Stąd, skad u wszystkich się znajdują.
— Pan masz niemieckie nazwisko - unosi

się gniewem.
 To nie ma nic do rzeczy.
  p 4I1 mnie nigdy o tem nie mówił.
  Pao profesor mnie o to Die py tał.
— Ycrfluchtes Volk! — wybiega nag lt z ust 

prof'Soru.
  Wass^rpolnisches Vieh! — dodaje Lutz.
W alterowi krew  kipi w żyłach, używ a jed n ak  

całej siły w oli, aby  Die wybuchcąć gniew em . 
Czuje, iż brakiem  panow ania Dad sobą zaszko­
dziłby rodaczce.

— Proszę mnie i moim rodakom Die ubliżać. 
Z tym pacem zaś — dodaje, zwracając pełne 
wzgardy spojrzenie Da Lutza — rozmówimy się 
w innem  miejscu.

— Colossal! Famos! Polacy pod Wartenbur- 
giem, Polacy na Górnym Śląska, słowem wszę­
dzie — śmieje B!ę profesor ironicznie i zacLo- 
wanietn swojem pobudza młodzież do śmiechu.

(Dok. nast.).
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warzystwo Kółek rolnic zycb" Adamowi Mickie 
wieżowi.

Z Rynka udali się członkowie zjazdu około 
godziny 10 rano d i  wielkiej sali Towarzystwa 
wzaj u bez , gdzie odbywają się posiedzenia. Po­
chód wyglądał wspaniale. Przeważały w nim 
białe sukmany i siermięgi włościan. Tak liczny 
udział włościan w Towarzystwie „Kółek rolni­
czych" oraz przybycie na pociedzaaie j e n  po­
cieszającym dowodem że włościanie nasi do­
kładnie zdają Sjbie sprawę z doniosłego zna­
czę lia  Towarzystwa w życiu ekonomicznem 
kraju.

W posiedzeniu dzisiejszym prócz delegatów 
wzięli udział posłowie włościańscy: K r a  ma r -  
c z y k ,  W ó j c i k  i P o t o c z e k ,  któizy należą 
d i zarządu głównego, protektor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, ks. dr. K n a p i ń s k i ,  prof. 
Z o l l ,  p. Jan S k i r l i ń s k i ,  ks. Zdzisław 
C z a r t o r y s k i ,  dyrektowie Towarzystw w7a 
jemnych ubezpieczeń i wiele innych wybitnych 
osjb stości miasta i krają, przedstawiciele To 
Tarzystwa rolniczego, „Sokoła" i wielu innych 
towzrzstw. Prezydent m iasta , pan Friedlein, 
przybyć nie mógł z powodu śmierci prezesa 
Majera.

Posiedzenie zagaił prezes p. C i e l e c k i .  
Mówca wyraził nadzieję, że wobec zmienionego 
statutu Towarz stwo coraz lepiej rozwijać się 
będzie. Działalność jego nie kończy się na zakła­
daniu i utrzymywaniu sklepików. Kraj jest rol­
niczy, więc celem i zadauiem Towarzystwa jest 
popieranie rolnictwa i rozwoju ekonomicznego kra­
ju. Towarzystwo dalekie jest od wszelkiej po­
lityki, dąży do łączności wszystkich, w imię 
p.acy dla dobra ojczyzny, której miłość jest 
najważniejszą dążnością każdego Polaka. To­
warzystwo „Kołek rolniczych" widzi przyszłość 
i odrodzenie kraju w oświacie ludu i jego po­
czuciu się do obywatelstwa. Mówca zwrócił się 
do przybyłego z Wielkopolski ks. Czartoryskie­
go, którego zasługi obywatelskie przy powitaniu 
podnosi.

Drugi z rzędu zabrał głos ks. C z a r t o r y ­
s k i .  Mówił gorącu i w duchu patryotycznym, 
zaznaczając potrzebę miłości ojczyzny i przy­
wiązania do ziemi żywicielki. Doniosłość tego 
przywiązania uwidocznia się właśnie w Wielko- 
p-lsce, gdzie z ziemi rodzinnej wypierają nas 
wrogowie. Mówca dziękuje za powitanie i wita 
uczestników posiedzenia i m i e n i e m  m i e s z ­
k a ń c ó w  u c i ś n i o n e j  W i e l k o p o l s k i ,  ży­
cząc w pracy powodzenia. Ks. Czartoryskiego, 
który zakończył przemówienie słowami: „Szczęść 
Boże!" nagrodzono hucznemi oklaskami.

Sprawuzdadie z wyboru delegatów do ogólnej 
Rady p z Ję to  do wiadomości, a sekretarza u- 
wolniono od odczytywania protokółu z ostatnie­
go walnego zgromadzenia.

Następnie, celem złożenia sprawozdania Za­
rządu głównego z czynności Towarzystwa za 
rok 18118, zabrał głos sekretarz Towarzystwa 
p. K u l c z y c k i .  Sprawozdanie omówił sekre­
tarz wyczerpująco, zaznaczając prawidłowy roz­
wój Towarzystwa Rok 1898 był rokiem epoko­
wym dla Towarzystwa. Nastąpiła zmiana statu 
tu , — i przeniesienie punktn ciężkości prac 
Towarzystwa z Zarządu głównego do zarządów 
Kółek powiatowych W maju b. r. odniósł się 
Zarząd główny do Wydziału kiajowego z pro­
śbą o ułatwienie handlu Bolą. Na pismo to do­
tąd nie o trzynał Zarząd odpowiedzi.

Mówca prosi o krytykę sprawozdania, lecz 
równocześnie o przyjęcie go do wiadomości.

Nad sprawozdaniem zabrał pierwszy głos p. 
M o r d a w s k i ,  domagając się nie wysyłania 
Przewodnika Kołek rolniczych tym Kółkom po­
wiatowym, które zań nie płacą. W ten sposób 
zaoszczędzone pieniądze należy użyć na lustra- 
cyę handlową Kółek rolniczych.

Ki. W e i o 1 i ń s k i krytykuje działalność tych 
Kółek powiatowych, które nie nadsyłają spra 
wozdań Stąd powstaje chaos i trudn i zdać so­
bie oprawę z ogólnego stanu sprawy Kółek rol­
niczych.

P. L i t a r o w i c z  domaga się, aby zarząd 
główny przeznaczył pewien fundusz na lustra­
torów, którzyby pobudzali nieczynne lab oapałe 
Kółka do pracy.

P. dr. C w i k l  i c e r z Dobromila sprzeciwia 
się niewysyłania organu Towarzystwa niepłacą- 
eym Kółkom. Mówca jest zdania, że wpłynęło­
by to żle na spójaię Kółek.

Ks. G r u s z k i e w i c z  z Samborskiego doma­
ga <>ie wydawania Przewodnika również w języ­
ka ruskim i rozszerzenia go na Rusi, aby się 
ludzie mogli zeń cjŚ dowiedzieć o Towarzystwie. 
Ks. Gruszkiewicz przemawiał po rusku.

P. Paweł N a w r o c k i  z Krośnieńskiego, wło 
ścianin, krytykuje działalność lustratorów, oraz 
twierdzi, że Kółka żywotne przesyłają sprawo­
zdania. Należy pobudzać K ółka do życia. Jest 
to obowiązek zarządu głównego.

P S m a g a ł a  domaga ssę ustanowienia lu­
stratorów płatnych i zbija zarzuty, jakoby Kół­
ka pujedyncze nie pracowały. Pracują one, bez  
walczą tak jak zarząd główny z brakiem fun­
duszów Jak  dziś zarząd główny zarzuca Kół­
kom ospałość, tak też i Kółka żalą się na za­
rząd główny.

Po dalszej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp.: Sowa, ks. kanonik Ratawski, dr. Nowotny, 
dr. Dulrmba i dr. Kulczycki, jako sprawozda­
wca, na wniosek p. D ą b r o w s k i e g o  ucze­
stnicy zjazdu przyjęli sprawozdanie zarządu 
głównego do wiadomości, udzielając zarazem 
temuż zarządowi podziękowąnia za energiczną 
pracę dla dobra Towarzystwa.

Następnie odbyły się wybory 18-ta członków 
komisyi matki, która ma następnie zapropono­
wać wybór 18-tu członków nowego Z*rządu 
głównego Towarzystwa Kółek rolniczych i 3-ch 
członków komisyi rewizyjnej.

W skład komisyi weszli pp.: ks. Adam We- 
soliński, ks. Broda, Zbigniew Hordyński, Ma- 
ryan Szańkowski, Henryk Groblewski, Jan  Ho­
melski, Michał Smitkiewicz, Grzegorz Sowa, 
Iw an Werbowski, Andrzej Szylar, dr. Jerzy 
Turnaa, Antoni Jaszowski, Stefan Konopka, ks. 
Dudziński, ks. Gruszkiewicz, dr. Nowotny, Piotr 
L tar-owicz, Krzysztof Fabian.

Na tern przewodniczący zamknął przedpołu­
dniowe posiedzenie, a uczestnicy zjazda udali 
się do Parku krakowskiego na wspólny ob ad. 
Dalsze posiedzenie dziś o godzinie 5-tej po po­
łudniu.

W posiedzeniach Towarzystwa rolniczego bio­

rą udział pp.: Jan  S k i r l i ń s k i  i dr. Ernest 
B a n d r o w s k i ,  imieniem Towarzystwa „Szko­
ły  ludowej".

O godzinie 1 szej odbył się obiad w Parka 
krakowskim. Tu pierwszy gł. s zabrał p. v> oj- 
n a r o w i c z ,  jako prezes k< mitetu przyjęcia. 
Mówca wzywał do braterstwa, a najprawdziw- 
szem braterstwem jest wspólna praca dla wspól- 
aego wszystkich dobra. Braterstwo, klórem sie 
wiążemy przy wspólnych naradach i przy stole 
biesiadnym w Krakowie, świątyni wielkiej na­
szej przeszłości, to „najpiękniejszy kwiat życia 
i trosk naroda". W pracy ekonomicznej i w o- 
świarie ludu leży przyszłość nas?a Zrozumiało 
to Towarzystwo „Kółek rolniczy h" i zadanie 
swoje spełnia. Słowami: „Pracujmy wszyscy 
bez wyjątku, pracujmy razem!" zakończył swo 
je  przemówienie ogólne p. Wojnarowicz, po :zem 
zwrócił się d i  Rusinów, do których w ich ję ­
zyka przemówił, witając serdecznie, jako bli 
skich i pobratymców.

Drugi toast wniósł p. C i e l e c k i ,  wywołując 
huczne brawa słowami pełnrmi ciepła, p^tryo- 
tyzmu i zapału P. G a b r y s z e w s k i  pił na 
cziść duchowieństwa, p. Hrehory J u s z k i e -  
w i p z, Rusin z Bobreckiego, poświęcił gorące 
wspomnienie król m i bohaterom pilskim , któ­
rych cześć drogą jest dla mówcy i większej cz^ 
śei narodu ruskiego. P ił zdrowie zbratania Ru­
sinów z Polakami, ale tymi tylko, którzy wiel­
cy dachem, nie pragną gnębić, a stać się dla Rusi 
nów prawdziwymi braćmi. Ks.“ K o l i ń s k i  z 
Rymanowa wyraził smutek, że naród polski, że 
lud polski, zamiast pracować na polu ekonomi 
cznem i dachowego rozwoju, rozpolitykownł się 
zbytecznie. Prawdziwie pożyteczną działalność 
społeczną rozwijają „Kółka rolnicze", dalekiemi 
Ijędąc od wszelkiej polityki. Mówca wvpił zdro- 
wie lada polskiego i ruskieg*.

Ks. W o j n a r o w i c z  z Trębowelskiego pił 
zdrowie prezesa „Kółek rolniczych" p. Cielec­
kiego i zakończył szereg toastów.

Podczas obiada przygryw ała m azyka wojsko­
wa p. 56. Po obiedzie udali się wszyscy w głąb 
parka, gdzie fotograf, p. Szubert, zdjął malowni­
czą grapę uczestników Zjazdu.

Z parku udano się zwiedzać pamiątki Krakowa.

f  Dr. Józef Majer,
Z grona wybitnych i zasłużonych przedsta­

wicieli polskiej nauki ubyta postać, którą kilka 
pokoleń wid: ało na przodującem stanowisku. 
Przez długi okres lat, jak i tak  rzadko wybrań­
com losu z łaski Opatrzności przypada w udziale, 
świeciło nazwisko jego przykładem niezmordo­
wanej pracowitości w służbie nauki i powszech­
nego dobra, było chlubą i zaszczytem polskiej 
nauki i jej najwyższych instytucyj.

S. p. Józef Majer, był dzieckiem starej ro 
dżiny krakowskiej. Ś. p. Majer urodził się 12 
marca 1808 roku i ta odbył wszystkie nauki, 
ukończywszy w r. 1825 gimnazyam, a w r. 1830 
uniwersytet. Dyplom doktorski otrzymał w r. 
1831 i tę daię można uważać za początek jegu 
publicznego zawodu. Rozpoczął go w służbie 
ojczystej, wstąpiwszy w tymsamym roku w W ar­
szawie w szeregi wojska polskiego w charakte­
rze lekarza batalionowego korpusu artyleryi. Po 
nieszczęśliwej wojnie, która tak gorzko zawio 
d l i  świetne w początkach nadzieje naroda, od 
był podróż naukową, poczem w stycznia 1833 
roka zamianowany został profesorem farmako- 
dynamiki w uniwersytecie Jagiellońskim, a w na- 
Btępnym zaraz roku rzeczywistym profesorem 
instytucyj lekarskich dla chirurgów, którą to 
katedrę zajmował bez przerwy do końca bytu 
rzeczypospolitej krakowskiej.

Z objęciem Krakowa przez rząd austryacki 
rozpoczęła się właściwa naukowa, publiczna 
i obywatelska działalność Majera. Pełniąc dalej 
obowiązki profesora na katedra e fizyologii, od 
r. 1848 zdobył sobie takie uznanie rządu, że 
nawet w okresie germ anizacji uniwersytetu, 
kiedy wszechnica krakowska straciła kilkn naj­
znakomitszych profesorów, zawahano się z usu­
nięciem Majera i ceniąc jego umiarkowanie i roz­
wagę, oraz znakomitą wartość wykładów, pozo­
stawiono go wyjątkowo przy wykładach pol­
skich, a gdy w r. 1856 ministerstwo dodało 
drogiego profesora wykładają'-ęg<v fisyologię po 
niemiecku, pozwoliło jednocześnie Majerowi przy­
brać w ykłady antropologii, które miewał aż do 
r. 1873, t. j .  do czasu powiócei a do zajmowa­
nej pierwotnie katedry fizyologii.

W ybrany w r. 1849 i w oaitępnych latach 
rektorem, miał sobie Maier powierzony zarząd 
wszystkich zakładów naukowych krakowskich. 
W epoce owej, politycznie tak  doniosłej i tru­
dnej do przebycia, powierzenie tak odpowiedzial­
nego stanowiska Maierowi było wyrazem wiel 
kiego zaufania ze strony rządu dla osoby rekiora, 
zwłaszcza że podjęta podówczas reforma szkół 
w A astry i og-omną obarczała go pracą Nadto 
z urzędem rektora połączoną była piecza o gma­
chy szkolne i uniwersytecki" zakłady, które po 
świeżym pożarze z r. 1850 trzeba było dźwigać 
z ruiny.

W tym kierunku rozwinął ś p. Majer nie­
zmordowaną i bardzo płodną działalność, wy­
kazawszy niepospolity talent organizacyjny i go 
spodarczy. W ykołatał u rządu odnowienie i wy­
kończenie gmachu biblioteki Jagiellońskiej, wy 
jednał kilka nowych katedr, na jednę z nich 
usiłował nawet w r. 1848 sprowadzić Adama 
Mickiewicza, podniósł zniszczoną pożarem dru­
karnię uniwersytecką i stworzył pierwszy za­
wiązek fizyologicznej pracowni. Z u łu g i te oce 
nił rząd, udzieliwszy Majerowi reskrypt po­
chwalny za opiekę nad uniwersyteckiemi bu­
dowlami, a młodzież ofiarowała mu w r. 1852 
litografowany jego portret z napisem: „Wdzię­
czna młodzież swemu rektorowi".

Jedną z najważniejszych kart działalności ś. p. 
Majera i uwieńczeniem jego zasług dla nauki 
polskiej jest udział jego w pracach Tow. nauko­
wego krakowskiego i przekształcenia tegoż w 
Akademię umiejętności. W ybrany w r. 1860 
prezesem Tow. naukowego po śmierci ś. p. ka­
sztelana Wężyka, doprowadził do skutku budo­
wę własaego gmachu dla tej instytucyi, a na 
stępnie przeprowadził u rządu przy pomocy 
ś. p. księcia Jerzego Lubomirskiego przemianę 
jej na Akademię umiejętnośoi, której pierwszym

prezesem jednomyślnie wybrany i przez cesarza 
zatwierdzony został.

Od tej chwili dzieje i rozwój Akademii w jej 
pierwszych początkach łączą się ściśle z osoba 
ś. p. Majera, który tę najwyższą naakową in- 
stytucyę ukochał jak  własne dziecko i wszyst­
kie siły, oraz pracę ostatnich lat życia na je 
poświęcił usługi. Na stanowisku jej prezesa do 
wiódł owyeh przymiotów administracyjnych i go­
spodarczych, któremi tak  chlubnie zapisał się 
w rocznikach uniwersyteckich. Za jego rządów 
wzięła początek ofiarność jednostek i ogółu na 
cele Akademii, jego rozumnej gospodarce przy­
pisać należy utrwalenie podstaw finansowych 
instytucyi. To też kiedy w r. 1889, z powoda 
sędziwego wieka, rozstać się musiał z Akade­
mią, mógł już ze spokojem i z zadowoleniem spo­
glądać na swe dzieło.

Jako profesor ustąpił ś. p. Majer z grona 
uniwersyteckiego w r. 1877, nie porzucając by­
najmniej działalności naukowej jako uczony :. 
badacz. W tym kieranka najwięcej zasłużył się 
nauce wydaniem dwóch cennych podręczników 
„Fizyologia układu nerwowego“ (1854), oraz 
„Fizyólogia zmysłów“ (1857). Oprócz dwóch po­
wyższych dzieł napisał liczny puczet pomniej­
szych prac i rozpraw naukowych Wspólnie 
z przyjacielem swoim, zasłużonym prof. ś. p. dr. 
Fryderykiem  Skoblem, prowadził przez szereg 
at „Roczniki W ydziału lekarskiego*, dające sp ra ­

wozdania z całego ruchu m akowego lekarskiego 
polskiego do r. 1846. Ogłosił nadto: „Sposób 
obliczania ilości krwi u człowieka żywego" 
1840), „Skutki ciśnienia powietrza na organizm", 

„W pływ staną meteorologicznego na śmiertel­
ność", życiorysy dawnych lekarzy polskich, mo­
nografie historyczne z dziedziny medycznej, hi- 
storyę wydziału lekarskiego Uniw. Jag. Łącznie 
z wymienionym wyżej drem Skoblem wydał 
„Słownik anatomiczny" oraz „Niemiecko-polski 
słownik w yrajów  lekarskich". Nadto opracował 
w r. 1862 jedyną całkowitą bibliografię dzieł 
irzyrodniczych polskieh p. t. „Literatura fizyo- 
,rafii ziemi polskiej", „Długość życia człowieka" 

„Pomiary antropologiczne".
Poza działalnością ś. p. Majera na stanowi 

sku profesora, uczonego i prezesa Akademii 
ważną kartę życia jego wypełnia słążba publi 
c tu . i obywatelska. Jako obywatel miasta, od 
wprowadzenia w .tycie statutu miejskiego w r. 
1860, był ś. p. Majer członkiem Rady miasta, 
wybierany przez długi szereg lat jednomyślnie. 
Jako członek Rady czynnym i gorliwym był 
w sprawach, dotyczących szkół, jako  przewodni 
czący sekcyi szkolnej i członek Rady szkolnej 
okręgowej. Na ławach sejmowy ch zasiadł poraź 
pierwszy w charakterze rektora uniwersytetu 
z głosem wirylnym w r. 1865—6, następnie 
w r. 1866 wybrany został posłem z większych 
posiadłości obwodu sanockiego. Po ukończenia 
okresu sejmowego wybrało go w r. 1867 pono­
wnie posłem miasto Kraków, a wybór ten był 
ponawiany w latach 1870 i 1876.

Wszystkie znakomitsze stowarzyszenia nauko­
we polskie uczciły zasłagi ś. p. Majera przez 
powołanie go na swego ciłonka, a zjazdy leka­
rzy i przyrodników polskich w Poznania, K ra­
kowie i Lwowie stale wybierały go swoim pre­
zesem.

Rząd austryacki w uznaniu jego zasług od­
znaczył go orderem i komandoryą Franciszka 
Jozefa, koroną żelazną III. klasy i godnością 
członka Izby Panów. Po ustąpieniu z godności 
prezesa Akademii otrzymał Majer od cesarza 
ty tał tajnego radcy.

Schyłek dni swego żywota spędził ś. p. Majer 
w zaciszu domowego ogniska, używając dobrze 
zasłużonego pokoju. Zmarł po krótkiej chorobie 
w 92 roku życia, pozostawiąjąc po sobie pamięć 
jednego z najzasłużeuuzych profesorów, rektorów 
i uczonych krakowskiej Almae Matris.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

•  pczmbs Mlaowlsals prsaunsraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje ty  Iks Administraeya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
H rakśw , 4 Iipca

Z przed lat pięćdziesięciu. Osłdeutsche Post
podaje szczegóły, odnoszące się do dezercji ba­

zarów & pnłkn imienia >rcyks ęcia Pataty na. Poka­
zuje aię z d niesienia tego dziennika, że głównym 
oprawca bu.itu był kapral D e ik. „Wymógł on na 
żołnierzach praysięgę, ie zamiar swój wykonają i 
postanowił, każdego, któryby w drodze oheiał um­
knąć, własnemi aabić rękoma."

Izba wyższa parlamentu angielskiego odrzuca 
projekt nstawy, wniesionej przeć rrąd, a mocą któ 
rej wolno być miało żydom zasiadać w parlamen 
oie. „Wskutek tej uchwały baron Rotschild, wy 
brany do Izby niższej z Londynu nie może rrpre 
zentować miasta."

Posiedzenie Rady imisjskiej odbędzie s:ę w ozwar-
tek dnia 6 bm.

Z powodu śmierci ś. p. dra Józefa Majera
z gmachu Akadejnii nmiejętnośoi, z budynków uni­
wersyteckich oran na magistracie kr kowakim po­
wiewają czarne, żałobne chorągw'e. Pogrzeb odbyć 
a'ę ma we czwartek, a w szerokich kołach mie­
szkańców miasta czynione eą miłowania, by pogrzeb 
zasłużonego męża mógł wypaść jak najwspanialej. 

Wiadomości osobiste. Es. arcybiskup Popiel
wczoraj wiecaorem przybył z Warazawy do Kra­
kowa.

Hr. Kazimierz Badeni w szoraj wieczorem odje­
chał do Lwowi

Z wycieczki krakowskich akademików ra Śląsk. 
Ze sfer akademików piszą nam : Zapr sieni przez 
rodaków z Cieszyna i Morawskiej Ostrawy, którzy 
licznie odwiedzili Kraków w czasie Zielonych Świąt, 
udali s:ę członkowie krakowskiego „Chóru akade­
mickiego" i „Czytelni" w dniu 1 iipca, w sobotę, 
na Śląiik, aby odwząjemnić aię za odwiedziny Kra­

kowa. Prócz tego wycieczka obrała sobie za cel 
zanieść pieśń polską tam, gdzie ona rzadko aię od- 
tywu, a słowem dedać otnohy w walce z wrogami. 
Przybywającą do Cieszyna drnżynę, do której przy­
łączyli się członkowie krakowskiego komitetu fe 
stynu na gimnazynm polskie w Cieszynie, wiozący 
1.400 złr. dochodn, przywitał na ćworen ks. msgr. 
Ś w i e ż y  i inni członkowie miejscowej „Czytelni 
polskiej". Z dworca udali sie nczestnicy wycieczki 
na zwiedzan.e samkn, gdzie ze starożytnej wieży 
piastsowskiej roztacza się widok na piękną śląską 
krainę. Chór zannoił pieśń „O święty kraju nasz", 
a echo niosło ją po nad dachy i wieże Cieszyna. 
Następnie zwiedzano t. zw. „Studnię bracką". Jest 
to źródło, otoczona żelazną wieżyczką, na której 
ścianach znajdują się tablice pamiątkowe jnbilenszn 
z r. 1810 w polskim, łaciskim i niemieckim języ 
k u , opowiadające, jak trzech braci Piastów, spo- 
tkatrBzy się nad tern źródłem, założyli miasto, na 
znak ncieohy „ C i e s z y n e m "  nazwane. Tn dowie 
deieliśmy się, ie  przyjaciele nasi, Tentoni cieszyń 
sny, zwykli błotem obrzneaó polski napis owej s ta ­
dni. — manifestacye godne wysokiej knltnry, któ­
rej ryrażne ślady oglądaliśmy na drugi dzień rano 
nu chorągwi polskiej wywieszonej z okien „Czy­
telni".

Po zwiedzenia nrasta byliśmy na bankiecie, da­
nym na nasze przybyeici w „Czytelni". Tu zgroma­
dzili się przywódcy Polaków śląskich, ks. Świeży, 
ks. Londzin, profesorowie gimnazynm polskiego i 
inni. Nie brakło mów i serdecznych toastów. Po 
bankiecie odwiedzili akademicy gimnazynm polskie. 
Na wieczór były zapowiedziane produkeye muzy­
kalne i wokalne w sali Eugeniusza, najładniejszej 
i największej, jaką Cieszyn poiiada. Sala zapełniła 
aię po brzegi, a chór, « th  dz, y na estradę został 
zasypanym przez piękne panie śląskie taką olfito- 
ścią kwiatów, ż e  trudno j e  było p> zbierać. Każdy 
nnmer programu był entnzyasl y-znie witany. Gfó 
wnym punktem była deklamacya zbiorowa „Rady" 
z „Pana Tadeusza" w kostynmacb. Pu wiaezurkn 
nastąpiła zabawa, rozpoczęta polonezem prowedzo 
nym w kostynmach, a trwająca do białego rana.

Następnego dnia, żegnani kwiatami przez panie,' 
na dworca, odjechaliśmy do Morawskiej Ostrawy, 
leżącej już właściwie na Morawach , gdzie jednak 
mieszka kilkanaście tysięcy polskich robotników. 
Powitał nas Um komitet polskiej Czytelai, z któ 
rym udaliśmy się na m’ejace b u d o w y  wspaniałego 
„D^mn polskiego" Tn, po przemowie dra S e i d l a  
zabrzmiała Pieśń legionów, a z okien sąsiednich 
domów odezwały s:ę czeskie okrzyki na nsszą cześć. 
Następnie zwiedzaliśmy Narodni dum  czeski, wi 
taui przez redaktora miejscowego dziennik . p. T n 
m ę. Stąd pojechaliśmy koleją lokalrą do Witko 
wx, gdzie była przygotowaną sala w Jubibjnym  
Spolku, stowarzyszeni katolickich r> b'tników Tu 
odbył się wieczorek z programem tym*amym , jak 
w Cieszynie, na którym było tazic wieln czeskich 
Sokołów w mundurach. O północy wyjechaliśmy, 
żegnani przez Polaków tamtejszych, z piwrottui do 
Krakowa.

Zwiedziwszy kawał kresowej ziemi śląskiej prze 
konalt się nczestnicy wycieczki naocznie, żi godzi 
się prace wać dla sprawy polskiej na Ś'ąskn Prze 
dewszy8tkiem widać, że trzeba jak najwięcej szkół 
polskich, którtby dały Ślązakom intel g ncyę poi 
ską, bo jej prawie b ra i dotychczas. W Morawskiej 
Ostrawie można się nanczyć od Cteihów, na­
leży walczyć z N'emcami. Tam niebraa szkół oze 
skieb, czeskich napisów, podczas gdy w Cieszynie 
prócz gimnazynm polskiego za nasze pieniądze, nic 
jeszcze nie mamy. Czusto odwiedzajmy Śląsk, aby 
go poznać, gayz na dokładnem poznaniu można 
dopiere oprzeć pomoc, jaką wszystkie dzielnice 
Polski niesą tej krainie.

Wystawa prac artystycznych uczennic kur 
8Ów Baranieckiego. Wzrastające w ostatni! h cza 
sach n kobiet zamiłowanie do sztuki i zwiększają 
oa sie stale frekweneya kursów artystycznych im 
Baranieckiego zw. óciła uwagę ogółu na tę pożyte 
ctcą szkołę i spowodowała reprezentację miasta 
do obmyślenia i dostarczenia instytucyi tej trwa 
łych podstaw bytn i rozwoju. Uchwalona przez 
Raae miasta zwiękezona do acya, połączona z re 
organizacyą kursów, zapewnia zakładowi dalszy po­
żyteczny roawój, nad którem pieczę obejmuje gro­
no nkwalifikowanych profesorów. Kursa artysty 
caae i malarskie, zostające pod kierunkiem p. Win 
centego Wochino weki ego, od lat kilku zwracają 
uwagę raeyonalnym kierunkiem i poważnemi wy 
nikami. I tegoroczna wyatawa daje o tern ■ymo- 
wne świadectwo licznym pocztem prac wysoce ar 
tystyotnyeh.

Z pośród mnóit ra wystawiony) b szk:ców na 
pierwszem miejscu wymienić należy p. Gtwełkii, 
wicz, której zaczęty purtret wyróżnia się diakona 
łytn rysunkiem i werwą traktowania. Inne stndyum 
rodzajowe młodego chłopca celuje charakterystyką 
i temperamentem. Panna Swolkien wystawiła kil 
kanaście bardzo intt-resnjącyeh studyów olejnych 
pomiędzy którrmi celnje wyborne stadyom starca 
o wyrazistej cbarakteiystyce. Korzystnie wyróżnia 
ją się także stndya wysoce utalentowanej p. S e- 
fańskiej, a w dziale pejzażowym wyborne w ry 
snnkn i traktowaniu prace panny Lnstgarten, któ­
re od rokn zeszłego doży wykonuje pos',p

Na szczególne podniesienie zasługuje prowadzę 
nie dzieła rysonkor ego aktów przy wieczornem 
oświetlenia, który r-ylatuje wysoką staranność i 
amiejętaość, natomiast dział wstępny rysunkowy, 
będąey przygotowaniem dj kursów malarskich, wy­
magałby większej pieczołowitości i racyonalniejese 
go kicrujku.

Ns kursach artystycznych im. dr. A. Bara 
niSCkiego przyznało w dniu wczorajszym jury ar 
tystyczne, złożone z pp. Jacka Malczewskiego, dyr.
Rjstafińskiego, profesorów a.edleckiego i Wodzinow- 
skiego, I nagrodę honorową p. Maryi Gawełkiewicz, 
II p Jadwidze Swolkien i zakupiło p. Swolkien: 
pół fienry „Żebrzącego dziada", p Gawełkiewiez: 
„Andrnsa", p. Komorowskiej: „Półaktu w słcń-su", 
p. Ładównej: ryannek (głowa), z krajobrazów zaś 
prace: G&wtłkiewiczównoj, Stefańskiej, Lnstgarte- 
nównej i pani Fetterowej.

Wystawa otwartą jeszcze będzie przez śr< dę od 
10— 6 (Karmelicka 38, II p ).

Uwięzienie poddanego austryackiepo. Znany 
w muście naszem cyzeler p. Wincenty Ziembowski, 
który jako stypendysta rządowy z celującym po­
stępem ukończył szkołę zawodową w Wiedniu, ao- 
s ta ł , jadąc za legalnym paszportem do Cze^t oho- 
wy, aresztowany przez władze rosyjskie w Granicy, 
chociaż nie wiózł ze sobą nic kompromitującego.

Posady nauczycielskie w szkole przemysło­
wej Na mocy rozporządzenia ministerstwa t światy 
ogłasz. dyrekeya tej sakoły konknra na posadę

rzeczywiatego nanozyoiela mechaniki bndowniczej, 
mechaniki teoretycznej i encyklopedyi maszyn. Po­
dania, wystosowane do ministerstwa wyznań i oświe­
cenia, przęsła* należy na ręce dyrekcyi i zaopa­
trzyć w curriculum vitae i w dowody zawodowe­
go uzdolnienia, jak niemniej w dowód dokładnej 
znajomości języka polskiego. Termin konknrsu upły 
wa z dniem 24 Iipca 1899 r.

Na mocy zaś rozporządzenia Rady szkolnej kra­
jowej ogłasza taż sama dyrekeya konknrs na po­
sadę asystenta do konstrnkcyi maszyn. Podania, 
wystosowane do Rady szkolnej krajowej we Lwo­
wie przesłać należy nw ręce dyrekcyi. Termin kon- 
karjn npływn z dniem 24 lipea 1899 r.

0 anonim. Niepizbnwiona szerszego interean spra­
wa toozyła się przed sądem powiatowym dla spraw 
karnych w Krakowie. Właściciele krakowskiej fa­
bryki lodu pp. T. Michałowski i A. Gaszyński do­
wiedzieli s ię , ie do fabryk, z któremi mają sto 
sanki, i do instytnoyj kredytowych rozsyłane eą 
anonimy, zapowiadające ich prędkie bankructwo. 
Narażeni na nieprzyjemności i bezpodstawne Bzyka­
ny, wpadli na domysł, czy też autorem tych ano­
nimów nie jest były administrator ich fabryki lo­
du, dr. Franciszek Missil. Porównanie pisma jego 
z anonimami, uskuteczniono przez zaprtyaięionyeb 
znawców, ntrwaliło ieh przekonanie o winie p. Mna- 
sila Sądzili zreaztą, że on jedynie mógł wiedzieć, 
jakiego i gdzie firma kredytn niywa. Co wiecej, z 
tej s^me1 ręki zaczęły s'ę rozchodzi anonimy, nbli- 
żająco h norowi W3półwł»śiic’eli fabryki. W imie­
niu ieh zatem pp. Abłamowic* i Jan Jakubowski 
wytoczyli proees p MissiFwi o oszczerstwo, obra- 
»ę honora podkopywauie kredytQ i t. d.

Oskarżany w czasie rozprawy sądowej oświad­
czył, że do winy się n:e poczuwa. Sędzia Krzyż i- 
nowdhi dla dostarczenia materyałn znawcom pismu, 
dyktował oskarżonemu ustępy po polsku i niemie­
cku w obn alfabetach. łac ńuTm i gotyokim. Os’, a - 
żający powołali szereg ś»iad:ów na dowód, jako­
by p. Mnssil szerzył niepochlebną op'n:ę o fabryce 
i jej właścicielach. C.ekawą rozprawę przerwano 
dla dania czasu znawcom pisma do wydan a Bwego 
orzeczeń a. Obrońca oskarżonego d-. Rothwein żą­
dał opinii znawców wiedeńskich,

Jrkikolwiek obrót przyjmie sprawa, rzaci oia 
światło, z jakiemi prze-skodami musi walczyć nasz 
przemysł krajowy. I tak ledwo się rusza, a jeszcze 
go swoi pragną przez zemstą czy nienaw śc obal 6. 
Dobrze, że w tym wypadku zakniy s'ę nie ndały, 
ale w ilnż innych udać się mogą?

Z teatru letniego. Ogródkowy teatrzyk p Ma 
reckirgo wystawił w niedzielę wesołą farsę p. t.: 
„W tóżnych piecach dyaili palą". Oryginalny ten 
tytuł kryje bezpretensyonalną krotochwilę, której 
jedyn m zadaniem jest d starczyć niezbyt wymaga­
jącej publiczności zdrowego śmiechu. Warunków 
prawdopodobieństwa i logiki jeat tam niewiele, ale 
zl to dużo wobodnego wytchnienia, a szereg epi­
zodów wywołnjo wiele weacłiści w audytorynm. 
Treść obraca aię około przygód rozwodowych mło­
dego adwokata, Szewskiego, t-cząci go wojnę z te 
ściową. Rzecz dzieje s ą  częścią w mieście, częścią 
na willegiaturze w Szczawnicy stąd farsa mi cha­
rakter sezonowy, spełniając swoje zadanie w znpeł- 
ntści Utwór grano z werwą i żyeiem, a wyko­
nawcy n e szczędzili starań, aby utworowi zapewnić 
powodzenie. Doskonale grała rolę rozwódki p. Bo- 
rawska; wyborną teściową była p. B e&kowaka, a 
p. Sokolica, nowo za' n;r-żowana di towarzystwa 
artystka teatru stan s*< wowskiego, i wielką nnezyą 
odegrała rolę aktorki Stirner, bałamucącej sprytnie 
rozwodzącego aię adwokata T alent, jaki ta m’oda 
artystka rozwinęła, odbijając korzystnie od ot cze- 
nia, uczyniłby ją pożyteczną na każdej większej 
scenie.

Z panów doskonale wywiązali się z zadania: Czap­
ski, w roli uciemiężonej ofiary swej teściowej, Z o- 
ińiki, grający z rutyną i w e rw ą  rolę doktora, oraz 
Kosiński w roli Taradajkiewicza. Całość szła gład 
ko i prawdopodobnie poprowadzi długo kam.tanię 
sezonu.

Zakład nie rur wodocrągowyrh w ulicach m a- 
sts postępuje w szybkiem tempie. Obecn e kładzione 
ią wielkie rury w Rynka główaym, w nliey Sław­
kowskiej, Siennej, które już dla ruchu wozowego 
zostały zamknięte, i w nliey Podzamcze. Składaniu 
z wozów na zieorę rur, ważącyih po kilkadc esiąt 
i więcej cetnarów, przypatruje się żądna tanich 
wrażeń pnbliczmść.

Sąd przysięgłych w Cieszynie. Gwiazdka Cie­
szyńska pi z e :

Skazanie dwóeb redaktorów pp. R e i c b m a n n a  
i R o g e r a  za przeatępstwa pr*s i*e przez eieizyń- 
ski sąd przyaięgłych wywarł na Śląsku dosyć wiel­
kie wr»ż?n:e. Według wynilów rozprawy, apedde- 
w&li aę  wszyscy nwolnirnia lec-, sędziowie pray- 
aięgli inaczej rozstrzygBęli. Przypominamy tn jeż 
po raz dzies ąty, że wyklnozenie wszystkich oby­
wateli cd sądów przysięgłych, któizy nie umieją 
dobrze po nicmieckn, a dopuszczanie n:eum:ejąeych 
po polski j ik  s:ę to niestety czysto zdarza, jist
tylko na Śląakn w dżyciu Dziwimy sie, ie  nikt
dotf I nie poruszył w Radzie państwa tej ważnej
sprawy. Gdyby n nas szło wszystko według obo
wiązujących przepisów, wówczas w sądach przysię­
głych zasiadywałaby też ludność polaka, która obe­
cnie jest od tych sądów wykinczom* Jeżeli k<edy, 
to przy roztrząsali i spraw prasowych powinna być 
ława przyaięgłych wyrazem opinii krajn. Przeciw 
przeznaozeniu ławy przysięgłych w Cieaaynie do 
rcztrząaania proce.n Zimy, ^znanego dyrektora gal. 
Kasy oszczędności, mnaielibyśmy z powyżzzyeh po­
wodów zaprotestować.

Manife8tacya antipolska. Silesia donosi, że gdy 
w ubiegłą niedzielę puwracało w Cieszynie z wy­
cieczki tamtejsze Stowarzyszenie rzemieślnicze poi- 
akie, przyjęto je gw izdaniem  Ba plaen Demla (ryn- 
kn) i pisze, że „ n i e m i e c c y  przechodnie rozpo­
częli słowną kłótnię z polskimi rzemieślnikami."

Minister yprawiedliwoicl w Gallcyl. Jak wiad> • 
mo, minister Bober od kilkunasto dni z nadzwy­
czajni gorliwość , zwiedza eądy w miastach i mia- 
ateozkaoh galicyjskich. Po Lwowie i Stanisławowie 
bawił minister Rober w Kołomyi, stamtad udał się 
do Cierniowiee, Sadogóry, potem do Hatny, Eim- 
polnagn i Dobry Watry. W dalszej turza miniatra 
leżą Tłuste, Zaleszczyki, Czortków i Tarnopol. — 
Z Tarnopola minister wprost odjeżdża do Wiedaia.

Sfery sądowe, a szczególniej niższych rang urzę­
dnicy sądowi, jak wiadomo, praeą przeciążeni, bar­
dzo wiele obiecują sobie po podróży p. ministra 
w Galicyi.

0o Szczawnicy cd dnia 20— 30 ezerwca przy­
było gośoi kąpielowych 401, razem z poprzednio 
przybyłymi lista knracyuszów w Szezawuicy wynesi 
obecnie przeszło 800 osób.
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Szkoła analfabetów w Tarnowie, w niedzielę 
odb jl się w szkole na Grabówce popis nczennic ze 
szkoły dla analfabetek. Założenie tej szkoły za­
wdzięczamy p. Gen sokowej, która mając kwalifi 
kacye nauczycielskie, jako dobra Polka i obywatel­
ka, postanowiła spożytkować swe zdolności dla do 
bra społeczeństwa Zdołała pozyskać dlb współpra- 
cowaictwa ka. katechetę Dymnickiego, oraz nan 
czycielki pp, Hochbetgównę i Hcffmanównę i przy 
pomocy tych sit, bezinteresownie się poświęcających, 
odbywała się nanka co niedzielę z zakresu religii, 
czytania, pisania, rachnnków, historyi polskiej na 
tle czy tanki rozwiji nej i nakoniec śpiewn. Nanka 
odbywała się w 2 oddziałach, dla młodszych i 
starszych, a uczęszczało na nią przeszło 40 dziew­
cząt, które wyrażały radość, że nmieją jnż czytać, 
pisać i raehować, a dla słnżbodawczyń przecież też 
z tego pożytek nrasta, iż słngi na piśmie i rachun­
kach się rozumieją

Za przykładem swej żony starał się i p. Gerza- 
bsk o otwarcie podobnej szkoły d<a mężczyzn anal­
fabetów. Cnciał sam uczyć, ale mn oświadczono, że 
wedłng przepisów anstr. szkołę taką, cli ćby pry­
watną, może prowadź ć tylko nkwalifikowany nau­
czyciel. Zwrócił się więc o pomoc do jednego z 
kierowników szkół, ale dostat odpowiedź: „Cham
zawsze zostanie cbamem" i musiał da* spokój szkole.

W popisie, jako goście, wzięli ndział: burmistrz 
Rogayski, dyrektor Rnszozyński, inspektor szkolny 
Lech. poseł Wmzowski, oraz wieln cbyaateli z 
miasta i okolicy.

Zwinięcie urzędu pocztowego. Dyrekcya poent 
zawiadamia, te  urząd pocztowy w H łvnin zostaje 
z dniem 5 b. m. czf%wo zamknięty. Z tego po- 
wodn przydzielono gminy i obszary dworskie Ho 
łyń i Kotiatycze i gminy Eadobna oo okręgn do­
ręczeń urzędu pocztowego w Eałnszn.

Niewypłacalność firmy Wolski i Odrzywolskl. 
Pod tym tytnłem donosi N . Fr. Press? i i  galio. 
Kasa oszczędaości, która jnż wypłaciła przeszło pół 
miliona drobniejszym wierzycielom firmy Wolski i 
tu rzy  wolski, postanowiła jaszcze zapłsc:ć 800 000 
t ł r .  babkowi rtiiseldoifikiemn, głównemu poza k a  
Są oszczędności wierzycielowi tej firmy, Bank bo­
wiem tę snmę wypowiediiił.

Usiłowano samobójstwo. Z Zobtotoua donoszą 
W nocy z 29 na 80 czerwca strzelił do siebie z 
rewolweru solicytator kancelaryjny adwokata dra 
Fiehnrana, p. Zygmnnt Eowalski. C-ęźko rannego 
(knla przeezy/a piersi) (patrzył lekarz tutejszy dr. 
Eraiński. Jest nadzieja utrzymania rannego przy 
ż/cin P. Kowalski jest neodym człowiekiem, li 
czącymdnp.ero lat 22 Do targnięcia się na życie 
popchnęła go nieszczęśliwa miło ć.

Zbiegły więzień. Andrzej M szkowski, więzień 
aakładn karnego we Lwowie, zatrudniony przy re 
gniacyi górskich potoków w Banicy koło Grybowa, 
zbigił z tej roboty ddia 1 b. m w letniem wię 
zimnem nbraniu.

Teatr lwowski zamknięty został wczoraj ra 2 
letnie miesiące, lipiec i sierpień , które przepędzi 
w Krynicy. Na zakończenie sezonu od grano starą 
sztnkę: .Żyd polski1* Erckmanna i Chatriana.

Związek Towarzystw cyklistów m« powstać 
we Lwowie, Pierwsza konfereneya w tej sprawie 
odbędzie się za kilka dn;.

Stvpendya. Z początkiem roku szkolnego 1899 
■a 1900 rczdanz będą na politechnice iw.e Lwowie 
i na akademii rolniczej w Wiedniu zasługującym i 
potrzebującym pomocy słuchaczom tych akademij 
po jedaem stypendynm z ufundowanych stypeadyów 
im ei.ia Franciszka Józefa w rocznej kwoc<e 300 
złr. w złocic

Egzamin dojrzałości W gimnazyam w Kołomyi 
odbył się vr dniath od 20 do 24 czerwca pod 
p-zewodnictwem p. W. Kozioła, dyrektora gimaa 
zynm IV we Lwowie Do egza.oinn przystąpiło 26 
abitnryentów publiczny1 h i 2 eksternistów, Świa­
dectwo dojrzałości otrzymali: Andrzejowski Zy­
gmunt , Antoniewicz J a n , Dobek Zdzisław, Facie- 
wicz Józef, Herer Mechel, Jasiński Zygmnnt. Klar 

ikób , Eomarzyński Włodzimierz, Kom Chyasz, 
i stccki W łodzimierz, Knrpiak Aleksander, Ma- 
tnicki Stanisław, Polański Stefan (z odzn.), Ro 

o Ja  Leon , Rj b szyński E-azm Witold (z odzn.), 
ikol Kazimierz. Sokołowski Julian, Stenzel Edward, 

^  znlbanm Szaja (z odzn ) Wełdycz Edmnod, Weso 
- ć  owak i Jarosław, Zajączkowski Rom an, Zawicki 
P m ii, W osiczjńiki Stanisław (ekstern.). Do egza 

minn poprawczego z jednego prredmiotn przezna­
czono 1 , reprobuwano na rok 1 abitnryenta publi­
cznego i eksterniBtę.

Mianowania. Prezydynm krajowej dyrekeyi skar 
bn zamianowało adjnnktów podr.tkowych: Karola 
Pfeila i Bolesława Gelba, tndziei ukwalfikowanyeh 
pod' filerów Tomasza Medyńskiego i Miehała Jurzy- 
nę Kancelistami w XI klasie rangi przy kierują­
cych władzach skarbowych.

Konkursy. Celem cbssdzenia pOLady wicepre 
zydenta aądn obwoduwegu w Rzeszowie rozpisuje 
się konknrs z termiaem do 21 lipca b. r. Kom 
petenci winni v  powyższym terminie wnieść sw* 
podania w przepisanej drodze do prezydynm sądu 
obwodowegi w Rzeszowie.

W y d a ia ł  krajuwy opla ta  konknrs na posadę dy­
rektora dzpitala po szecunego w Hneiatynie. Pra­
gnący otrzymsć tę posadę winni najpóźniej do dnia 
20 lipca b. r wnieść podania swe do Wydziałn 
krajowego.

Rady szkolne okręgowe: w Rossowie, Żółkwi, 
Zbaraża i Brzezanach ogłaszają konknrs na posady 
nauczycielskie z terminem do 9 sierpnia b. r.

Przez pomyłkę wczorajszej notatce, powtó­
rzonej za Ruchem Katolickim, o wypuszczenia na 
wolaość z więzienia petersburskiego redaktora K u  
ryera Warszawski go, mylnie nazwał śmy tegoż 
Franciszkiem Olszewskim gdy tyczyło się to Fran 
c .łka  N o w o d w o r s k i e g o .  Omyłkę tę sprosto 
w aliśay w części nakłada wczorajszego.

Z kalendarza. We w tirek  4 lipca: Józefa 
Kalasantego i Prokopa; we Środę 5 lipca: Cyrylla 
i Metodego, apostołów slow.; we czwartek 6 lipca: 
Izajasza proroka i Dominiki.

Wschód słońca we środę, & lipca , o godzinie 
3 m. 41, zachód o godz. 7 m. 49. Dłngotć dnia 
g. 16 m. 8.

Z  k r a b .  a b s e r w a t o r y a m .  Dnia 3 lipca 
deszcz cały dzień, termometr od -4- 1 1 ,8° doszedł 
do 4 -20 ,1° 0. Barometr zwolna się podnosi.

Daia 4 lipca o godzinie 7 rano stan Daroue 
trn  był 738,4 mm., termometru 4 -13 ,4° C. Wiatr 
sachodni.

Repertuar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  4 lipca: Przedstawienie popisowe 
szkoły dramatycznej.

We c z w a r t e k  5 lipca: „Pan Damazyu, ko 
medya konkursowa w 4 aktach J. Blizińskiego (wy 
stęp p. Tekli Trapszówny).

W p i ą t e k  6 lipca: „Śluby panie ńskieu, korne 
dya w 5 aktach wierszem Ai. hr. Fredry (występ 
p. Tekli Trrpszo, oraz p. Józefa Śliwickiego, art. 
teatrn Rozmaitości

W s o b o t ę  7 lipca: „Nowa Dojaniza" (Niepo­
prawni), dramat w 5 aktach Jnlinsza Słowackiego. 
(Po raz pierwszy). Występ p. Natalii Siennickiej, 
opaz pp. Tekli Trapszówny i Józefa Śliwickiego, 
art. teatrn Rozmaitości.

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w ,  3 lipca.

W ypadki Bader doniosłego politycznego zua- 
czenia są obecnie na porządku dziennym. — 
W parlamentach Paryża, Rzymu i Brukseli to­
czą się zacięte walki, — a w miastach Belgii 
przeniosły się one już na ulicę. W alki te są naj 
dobitniejszym wyrazem wzmagających się sprze­
czności interesów i wskazują, iż powaga rządn 
z trudem tylko zdoła się obronić przed napiera­
jącym radykalizmem.

Również w Berlinie zaostrzyły się stosunki 
parlamentarne i g n ż ą  konfliktem; konserwaty­
wna własność ziemska stara się udaremnić usi­
łowania ministerstwa, zdążające do przeprowa­
dzenia bndowy Bpławnego kanału, celem speł­
nienia wymagań handlowych i ekonomicznych i 
pozostawia mu do wybora: cofnięcie projektu 
bndowy, lnb rozwiązanie Sejmn pruskiego.

W tbec tych niezwykłych wypadków giełda 
zachownje się zupełnie spokojnie i wszelkie do 
niesienia przyjmuje z Jziwnym spokojem, gdyż 
jest zdania, iż walki stronnictw politycznych 
nic wpłyną niemnie n i  stosunki gospodarcze 
Nieporozumienia stronnictw nie wywołają obe­
cnie ogólnych obaw komplikacyj; również sprze­
czność zasad i poglądów n kogo już nie przera­
ża tak, że nawet objęcie francuskiego minister­
stwa handln przez znanego socy.listę nie wy­
wołało zaniepokojenia. Giełdy zajęte są w zu­
pełności ruchem na polu przemysłowem, który 
w środkowej Europie więzi kolosalne kapitały. 
Sprawozdaniom o flaktuacyach c,*n węgla i że­
laza poświęcają giełdy więcej uwsgi, aniżeli o- 
świadczeniom ministeryalnym i groźbom wojen­
nym. To też bardzo dodatnie wrażenie wywo­
ła ła  na targu wiedeńskim wiadomość, iż au- 
stryacki Zakład kredytowy dla handlu i prze­
mysłu w Wiedniu, rozporządzający dotychczas 
kapitałem akcyjoym w kwocie 40,000.000 złr., 
przystępuje do pi dniesienia kapitału akcyjnego 
o 10 milionów złr., celem wzięcia wyższego u- 
działu przy finansowaniu przedsiębiorstw prze­
mysłowych w Austryi. Wiadomość ta została 
przez sfery giełdo> e nader przychylnie przyjęta, 
zwłaszcza, gdy pomimo, iż w ostatnich latach 
prawic wszystkie banki zwiększały swój kapi­
tał akcyjny, to Bank kredytowy, jedna z naj­
poważniejszych instyiucyj finansowych, nie u- 
czynił tego i trzymał się zdała od wszelkiegu 
udziału na poln emisyi walorów przemysło­
wych.

Badsjąc dokładniej przyczyny podwyższenia 
kapitału akcyjnego wiedeńskich banków, znaj­
dujemy prawie wszędzie te same motyw . Gdy 
inatytucye finansowe ograniczały swoją dotych 
czasową działalność emisyjną wyłącznie do u- 
placownnia pożyczek i obligacyj, nie brakowało 
im nigdy płynnej gotówki. W pływy gotówkowe 
z ulokowanej pożyczki w nader rzcdkich tylko 
wypadkąeh zostały wycofane, zwykle jednak 
pozostawały w banku emiByjnym i służyły mu 
jako kapitał dla różnorodnych interesów. Wia­
domą jest rzeczą, jak poważne kwoty rządowe 
pozostawały zwykle w Zakładzie kredytowym 
w Wiedniu, pochodzące z placowania rent pań­
stwowych, do dowolnej dyspozycyi tej instytn- 
cyi. Obecnie jednak punkt ciężkości emisyjnej 
przeniósł się na pole przemysłowe i to właśnie 
stworzyło zupełnie nową sy tuację Przedsiębior­
stwo przemysłowe, powołano do życia przez 
bank, nie daje mu do dyspozycyi gotówki, lecz 
przeciwnie, więzi kapitał przez pewien przeeiąg 
czasu- Akcye nowo założonego przedsiębiorstwu 
przemysłowego piawie nigdy nie nadają się do 
natychmiastowej emisyi i muszą przez pewien 
czas pozostać w portfeln banku. W płaty, doko­
nane jednak na kapitał akcyjny, oraz konie­
czne, z natury rzeczy, udzielanie kredytów prze­
mysłowych, pochłaniają noważną część majątku 
bankowego tak, iż brak środków ruchomych dla 
innych interesów dawał się odczuwać. Ten sam 
proces odbywał się w Niemczech i tam również 
tesi me czynniki odgrywały rolę, wywołującą 
zwięknzauie kapitałów akcyjnych.

Zbytecznem byłoby zastanawiać się, które 
pole działalności emisyjnej, korzystniej sie d i. 
banków przedstawia? Minęły zdaje się, czasy, 
w których ulokowanie pożyczek, zapewniało 
bankom zysk należyty. Dla zyskania 1 procent 
na kursie, angażowały się banki o ryzyko czte­
ry kroć większe. Zupełnie inne jednak zyski 
przynoszą emisye walorów przemysłowych. N ie­
znaczna emisya akcyj Hinterb rger w kwocie 
jednego mil ona złr. przyniosła zakładowi kre­
dytowemu w Wiedniu o wiele więkBzy zysk, 
niż stumilionowa emisya rent państwowych. Nie 
zawsze wprawdzie zostają „g r j  n d e r s t w a "  
przemysłowe uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
lecz jedna szczęśliwa operacya potrafi naprawić 
wiele błędów i pokryć nawet znaczniejsze 
straty.

Przechodząc do szczegółów dokonanych w ubie 
głym tygodniu transakcyj, zaznaczyć należy 
niecc żywsze obroty na targu dla walorów lo­
kacyjnych, gdzie - uwagi na płynną gotówkę, 
pochodzącą z wypłat lipcowego terminu kupo 
nowego, ubiawiaio się nieco większe zapotrze­
bowanie. Z akcyj bankowych były na pier­
wszym planie austryackie kredyty, które w zna­
cznych partyach kupowane były przez miejsco­
wą spekulacyę, jako aa rachnnek firm peszteń 
skich i berlińskich. W ciągu ośmiu dni dozna 
ły  one zwyżki o przeszło 20 złr., gdyż nader 
poważne pozyeye a la baisse zostały przez Reu- 
treminę natychmiastowo pokrywane. Z panują 
cego prądu zwyżkowego, tk irz jB ts ły  tylko ni

które rodzaje akcyj, jak  węgierkie kredyty o 6 
węgierkiemu EscompLbank, o 4 Staatsbahn, o 5 
kolej południowa 6 złr. W innych walorach 
dokonano nielicznych tylko obrotów przy nie 
zmienionych kursach.

Na targu gotówkowym objawiało się silniej 
sze zapotrzebowane gotówki ze względu na re 
gulacye ultimowe. Akcopta bankowe notowały 
4 5/16 do 4%  procent. Weksle pierwszej jakości 
4*/, do 4 ®/J6 procent. Za dyskont czteroBiiesię- 
czn żądano 4%  procennt pię io i szcściomie 
sięczny 4 7/» do 5 procent. Na targach gotówko­
wych zagranicznych ukształtowały się natomiast 
nieco korzystniej ktosunki pieniężne.

Berlin Bygaalizuwa 3 7/, procent, zaś Londyn 
l 15/ie procent.

Na targu walut panowała dążność zwyżkowa 
przy żyw ych obrotach, szczególnie w dwudzie 
sto-frankówkach, które zakupowane były przez 
Boden Credit Anstalt na wypłaty dywidendowe, 
płatne w złocie w dniu 1 lipca bieżącego roku 
Pogłoski, jakoby i rząd austryacki nabywał 
złoto na wypłatę kupunów od rent złotych, nie 
sprawdziły się, gdyż ministerstwo finansów je 
szcze w połowie czerwca b. r. pokryło całe 
swe zapotrzebowanie. Dewizy na Londyn do 
sięgły chwilowo kursu 120 60 z?ś za weksle 
na niemieckie place bankowe ofiarowano 59.

A , U.

HaiKfBl bydłem. Ogólny Związek hodowców i 
handlarzy bydła we Lwowie otworzył obecnie 
w P r a d z e  i O ł o m u ń c u  własne „ B i u r o  
k o m i s o w e j  s p r z e d a ż y  b y d ł a  r o g a t e ­
g o " . W ten sposób hodowcy bydła będą mieli 
gw irancyę należytej sprzedaży swego bydła 
w Pradze i Ołomuńcu, gdzie dotąd byli pozba 
wieni wszelkiej opieki i kontroli i wskutek tego 
często byli wyzyskiwani. Kierownictwo tege 
biura powierzyła dyrekcya Ogólnego Związku 
p* Dawidowi S t e i n o w i ,  nader zdolnemu i w 
szerokich kołach galicyjskich producentów zua 
nemu komisyonerowi, który nadto zna dokła 
dnie stosunki miejscowe w Pradze i Ołomuńcu. 
Wszelkich informacyj udziel* producentom na 
tychmia^t dyrekcya Ogólnego Związku hodow 
ców i handlarzy bydła we Lwowie, ul Koper 
nika 1. 7.

Tilqr>fltzii | tHwiiitzg;
wiadomości „ N o w e j  R e f o m u " .
Lwów 4 lipca. (Telefonem.) Walne zgroma­

dzenie Ga l .  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  odbędzie 
się 14 bm. Zgromadzeniu przedłożony będz e 
bilans za rok 1898 i sprawozdanie z obecnego 
stanu K isy . Dyrekcya wystąpi z wnioskiem, 
aby z funduszu rezerwowego wy jąc 2 miliony 
złr. celem pokrycia niedoboru, a nadto, aby 
z ksiąg wykreślić f i k c y j n e ,  n i e ś c i ą g a l n e  
p r e t e n s y e ,  niepośiadające żadnej finansowej 
wartości. Nzdto zażąda dyrekcya. aby z poitfelu 
usunięto z a r ó w n o  w e k s l e  z f a ł s z y w e m i  
p o d p i s a m i ,  j a k  w e k s l e  z a d a w n i o n e  i 
aby z księgi kasowej wykreślono sumy, uwido­
c z n i ło  na sfingowane konto Kuhnel et FrolLh  
w Kołomyi.

Faktem jest bowiem, że  a n i  K t l h n e l  a n i  
F r 01 i c h nie żądali od Kęsy otwarcia oonta, 
i n i e  s k ł a d a l i  t a m ż e  ż a d n y c h  p a p i e ­
r ó w  w a r t o ś c i o w y c h .  Zagrozili oni dyre- 
kcyi Kasy procesem o oszczerstwo, gdyby ich 
ako dłużników KaBy wymieniano. T y m  c z a  

8 em  n a  conto f i r m y  K t l h n e l  e t F r 31 i c h 
D o d j ę t o  z K a d y  p r z e s z ł o  półtora miliona 
żłr., na które nie ma żadnego pokrycia.

Kfibnel et Frohlich oświadczają kategorycznie, 
że nie żądali otwarcia rachunków i żadnych nie 
podnosili z Kasy pieniędzy.

Niektóre z dzeuu:kow  tutejszych wyrażają 
przypuszczenie, że Zima użył tych pieniędzy 
na zmniejszenie długu idzczepanowskiego, który 
za zbyt wysoki uważał.

Lwów, 4 lipca. (Telefonem.) Ruch Katolicki 
donosi z W a r s z a w y ,  że przyjechał tam N o 
w o d w o r s k i  z Petersburga. Pozwolono mu 
zatrzymać się w Warszawie tylko 36 godzin, 
poczem udał się na wieś do rodziców żony, 
gdzie przebywać będzie aż do dalBzego rozstrzy­
gnięcia jego sprawy.

Lwów, 4 lipca. (Telefonem.) Ruska młodzież 
akademicka urządza 13 b. m. w i e c  r u s k i  
w sprawie otworzenia we Lwowie r u s k o - u- 
k r a i ń s k i e g o  u n i w e r s y t e t u .

Instalacya metropolity ks. K u i ł o w s k i e g o  
odbyć się ma 9 b. m. Ks. metropolita pożegnał 
się z duchowieństwem w Stanisławowie i wyje 
chał do N i e n a d o w y ,  skąd 7 b. m. przyjedzie 
do L w o w a .

Lwów, 4 lipca. (Telef'.) Wezoraj odbył się 
w hali muzycznej na placu powystawowym 
wiec maturzystów tegorocznych. Zebrało się 
przeszło 100 uczestników; z jednej strony so 
cyalni dem< kraci, z drugiej członkowie kato 
lickich sucyalistów czychali na dusze młodych 
obywateli Z grona pierwszych przybyli: Koza 
kkewicz, Mokłowski i Wyrostek —■ party i dm  
gick: dr. Przygodzki i Bosakowski.

Przewodniczył akademik W o l s k i ,  który 
miał także w patryotycznym duchu referai o 
zadaniach i obowiązkach młodzieży. Akademik 
D a w i d  nawoływał kolegow, aby przy wybo­
rze zawodów kierowali się nie widokami kary- 
ery, lecz zdolnościami. Akademik S z c z e p i -  
n°o w s k i odwodził od zwyczajów burazowsk.ch, 
poczem panna P a ż n i e r k a  wzywała do pracy 
nad ludem.

Dotąd wiec miał bardzo poważny charakter. 
WyBtąpił jednak inżynier M o k ł o w s k i  z za­
chwalaniem socyalnej demokracyi, a po nim dr. 
P r z y g o d z k i  starał się wyzyskać abituryen- 
tów dla katolicko-socyalnęi partyi.

W ywiązała się nadzwyczaj niesmaczna pole 
mika, która aa młodzież najwidoczniej niekorzy­
stne wy irarła wrażenie. Przewodniczący wzywał 
mówców do porządku, poczem o 9 wieczór za­
mknął obrady.

Wiedeń, 4 lipca. Wiener Z tg  donosi, ż< ce 
sarz n adał krzyż kawalerski orderu „Leopolda 
Ludwikowi W i e r z b i c k i e m u ,  dyrektorowi 
kolei państwowej we Lwowie.

Wiedeń, i  lipca. Dwa zgromadzenia, zwołane 
.przez stronnictwo socyalno-demokratyczne z po.

rządkiem dziennym, zwróconym przeciw refor­
mie wyborów gminnych, odbyły się stosunkowo 
dość spokojnie. Przedstawiciele władzy musieli 
kilkakrotnie mówców wzywać do umiarkowania. 
Po jednem ze zgromadzeń usiłowali robotnicy 
urządzić demonstracyę uliczną; polieya zmusiła 
eh do spokoju, poczem rozeszli się po rozmai 

łych dzielnicach, sześć osób aresztowano.
Wiedeń, 4 lipca. (Telefonem.) Rada nadzorcza 

Kredytowego zakłada przemysłowego zwołać ma 
walne zgromadzenie w najbliższym czarne z po­
wodu zamierzonego zaangażowania się związ­
ku w znaczniejsze przedsiębiorstwo.

Wiedeń, 4 lipca. (Telefonem.) Donoszą tu, że 
Sejm w G o r y c y i zostanie rozwiązany, gdyż 
stał się on niezdolnym do pracy. Akcya, zmie- 
n a ją c a  do przejednania Słowieńców, pozostała 
bez skutku.

ischi, 4 lipca. Cesarz przybył tu wczoraj po 
południu. Na dworcu oczekiwała go arcyksię- 
żuti Marya W alerya i reprezentanci władz.

Czerniowce, 4 lipca. Rumuńscy posłowie do 
Sejmu i Rady państwa uchwalili wczoraj zarząd 
stronnictwa złożyć w ręce 3 posłów, podczas 
gdy dotąd pozostawał on w ręku p. L a p u 1 a.

Rennes, 4 lipca. Awokaci D e m a n g e  i L a ­
bo r i odwiedzili wczoraj przed południem Drey­
fusa D r e y f u s  dziękował im jaknajserdeczniej 
za gorącą obronę jego sprawy.

Pary i ,  4 lipca. Agencya Havasa donosi z Dżi­
buti: L e o n t i c w  publicznie proklamowany 
został gubernatorem prowincyj zwrotnikowych 
w Afryce. Równocześnie Towarzystwo handlowe 
prowiaeyj zwrotnikowych zostało uznaaem i te­
ren jego rozszerzonym na prowincyę Dedjaz.

Leontiew bardzo zadowolony jest z tego wy­
niku i niezwłocznie odjeżdża.

Paryż, 4 lipca. Komendant francuskiego sta­
tku ćwiczebnego złożyć ma wizytę cesarzowi 
niemieckiemu, gdy bawić będzie u B e r g e n  
w Norwegii. CeBarz odda wizytę na pokładzie 
tegoż statku francuskiego.

Haga, 4 lipca. Dziś cdbyć się ma ostatnie 
posiedzenie kom isyi, zajmującej o.ę sprawą są­
dów rozjemczych i obowiązkowego ich zapro­
wadzenia.

Rzym, 4 lipca. Dzienniki donoszą, że czterej 
radykalni posłowie, którzy na posiedzeniu Izby 
dnia 30 czerwca rzucili na ziemię urnę z kart­
kami do głosowania, pozwani zostali przed 
sąd.

Madryt, 4 lipca. Maaifestacye w Barcelonie 
trwały wczoraj do północy. Spokój został przy­
wrócony — zarówno w Barcelonie, ja k  i w Wa- 
leneyi.

Kopenhaga, 4 lipca. Gar M i k o ł a j ,  jak  do­
noszą tu z P e t e r s b u r g a ,  nie przyjął deputa- 
cyi złożonej: z senatora T r a r > e u x  (Francya), 
prof. W e s 11 a k e (Anglia), S z i n n y e i’go (Wę­
gry), V e n g t a  (Hola&dya), .ł r u s y  (Włochy), 
N o r d e n B k j ó l d a  (Szwccya; i dr. M o r m a -  
q a (Dania), która w s p r a w i e  f i n l a n d z k i e )  
miała mu adres przedłożyć.

gwardyi narodowej, gdyż sprowadził z prow.n- 
cyi znaezną ilość żandarmeryi.

Członkowie opozycyi zwołali wczoraj zgroma­
dzeni.: ludowe, na którem uchwalono żądanie, 
aby rząd cofnął projekt nowej ordynacyi wy­
borczej i przedłożył go nowej Izbie. W razie 
gdyby rząd odrzucił to żądanie, g r o z i  l e w i ­
c a  p r z e n i e s i e n i e m  z n ó w  c a ł e j  a k c y i  
n a  u i c ę  i ż ą d a n i e m  p l e b i s c y t u  n a d  
n o w ą  o r d y n a c y ą .

W nasadzie zgodzi się lewica na rozwiązanie 
Izby, rząd jednak zdaje się obawiać, ze środek 
ten nic przyczyni się do uspokojenia umysłów.

t
W ydawca i  odpowiedzialny redaktor: 

M ic h a ł  K o n o p iń sk i.

( A r t y k u ł y  w  t y m  d s i a l e  nie p o o h ^ d s ą  
od Redakoyi.)
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Docent Dr. Baurowicz

m*eszk« obecnie
w Rynku Głównym L. 16, I. piętro.

Dr. Józef Silberstein
osiadł

w P o d g ó r z u
przy ulicy Krakowskiej w domu p. Siódmaka 
i ortfynnje od godziny 2-giej do 4 tej po południu 

Dla ubogich bezpłatnie.
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,Flirt“ „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S . W .  N iem ojow skiego  we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 591

Przedłożenia ugodowe.
Budape..zt, 4 lipca. Na wczorajszem posiedze- 

nin Sejmu węgierskiego minister handlu H e g e  
d u e 8 p-zemawinł w obronie ugody i skonstato­
wał, że rząd węgierski poczyni odpowiednie kro­
ki, aby wartościowe papiery węgierskie nie by­
ły upoślelzoae w Austryi. Co się zaś tyczy za­
granicznych i a u s t r y a c k i c h  Towarzystw u- 
bezpieczeń, to minister przyznaje, że dokonywa­
na nad niemi kontrula jest niezupełni: w ystar­
czającą i dlatego prawo handlowe węgierskie 
będzie w tym kierunku uzupełnione.

Następnie przeszła Izba du obrad nad proje­
ktem u s t a w y  b a n k o w e j  i w a l u t o w e j .

Budapeszt, 4 lipca. I<.ba magnatów przyjęła 
dziś w drugiem czytaniu przedłożenia UBtawo 
daw cze, odnoszące się do podatku od wódki. 
Jutro uchwali Izba tesame ustawy w trze ic m 
czytaniu , poczem odroczoną będzie na ferye le 
tnie.

Budapeszt, 4 lipea. Wczoraj rano hr. T h u n  
zjawił nię w gmachu parlamentu i konferował 
z S z o i l e m ,  donosi Węgierskie Biuro ko­
respondencyjne, nad formą ogłoszenia ustaw ugo­
dowych.

Poufny okólnik Gallifeta.
Paryż, 4 lipca. Soir donosi, iż minister woj 

ny, generał Gaiiifet, wystosował poufny okólnik 
do generałów, zalecając im , aby unikali wszel­
kich demonsfracyj.

Przesilenie w Belgii.
Bruksela, 4 lipca. Z L a l o u v i ć r e  donoszą, 

iż były tam g r o ź n e  d e m o n s t r a c y i ,  wy­
mierzone głównie przeciwko k l e r j  k a ł o m .

Ekscedenci, w liczbie około 6000 ludzi, po­
wyrywali kamienie z bruku i b o m b a r d o w a ­
l i  n i e m i  k l a s z t o r  J e z u i t ó w .  Jezuici po­
chowali się w piwnicach w obawie, że tłum 
wtargnie do klasztoru, lecz obawa okazała się 
płonną. Manifestanci udali się niebawem przed 
lokal tleryaalnego dziennika Gaeette du Centre 
i powybijali kamieniami szyby w redakcyi. — 
Poteui jeszcze wybijano szyby w prywatnych 
mieszkaniach wybitniejszych osobistości klery 
kalnego stronnictwa.

Gwardya obywatelska trzyma stronę manife­
stantów.

P rasa k lerykalna  stw ierdza, iż B y t u a c y a  
e s t  b a r d z o  p o w a ż n ą .

Brukseln, 4 lipca. Utwierdza się przekonanie, 
że rząd dlatego jedynie przyjął warunki zawie­
szenia brom z opozycyą do dnia dzisiejszego, 
aby zyskać ca  czasie i tern silniejszy stawić o- 
pór opozycyi. Gwardya obywatelska coraz bar­
dziej traci zaufanie sfer rządowych. Dowodem 
tego następujący wypadek w prowmcyi H e n -  
n e y a n :  Odbywała się tam rewia wojskowa 
podczas której komenderujący generał wzniósł 
okrzyk na eześć króla. Okrzyk ten powtórzyło 
tylko dwóch oficerów, gdy reszta wojska za­
chowała grobowe milczenie. — Generał w tej 
chwili odjechał z pola manewrów.

Bruksela, 4 lipea. Wczoraj był względnie 
dzień spokojny, natomiast na dzisiaj poczynił 
rząd  tak wielkie przygotowania, iż wnioskować 
stąd należy, jakoby obawiał się powal nych roz­
ruchów. Dość powiedzieć, że więźniów przewie­
ziono ze stolicy na prowincyę, najwidoczniej, 
aby mieć miejsce na wypadek tłumnycn are 
bztewań. Bząd zdaje się nie mieć zaufania do

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Kraków , Rynek, 39. 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W le d e r t ,  4 lipca 1899.

4%
4*
4%
4%

Benta austryacki papierowa . . .
„ srei ma 

renta austryacka złota
, „ koronow i .
„ węgierska ztoU . .
„ „ koronowa . .

Akcye Banku austro-wggienkiego
„ kredytowe........................

Londyn ...........................................
Mara...................................................
20-to M ark ó w k i.............................
20-to FrankÓWki.............................
Włowda banknoty.............................
D u k a ty ...........................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Loty tureckie ..................................
Akcye m giobanku ........................

„ Dm onkanku........................
„ Bankrerrin
, L aenderbanku ...................
,  Kolei Lwowsko-Czerniowieckte; 
„ , Południowe!
, , Eikethal

„ Kndk'
„ „ PUattLaim

„ Ajpine  ...................
„ Tureckie Tahaczne . . . .

Buble
B uyI I b ,  4 lipca 1899.

Banknoty au stry ack ie .............................
Krótki Wiedeń...........................................
Banknoty ro sy jsk ie .............................
Krótki Warszawa .
*’/, % Liiiy p o l s k i e .............................
Benta włoska
ókc-yj kredytowe austryackie 
Bubie Ultimo . . . .  .

W ł a d a *  4 lipea l3Q9.
Spirytu* gotowy 
Uena nafty . . . 
Pszenica na jesień 
Zyto na jesień . .
Owies na jesień . 
Kukurnisa . . .

Złr ct.

ICO 45
100 30
119 bo
.0 3.
119 10
96 35

911 —
381 7.i
12v 62’/«
Pu bo
U 78
9 55*/,

44 6>
5 67

160 60
681 2#

113 —
312; to
V7ł 10
14 25
187 75
75 :s7

2 9 23
m u —
346 75
241 7i
1:8
12? 21

16i 65
161 35
216 05

—
U0 60
94 0*1

239 —
216 21

18 60
IŁ 40
9 36
7 42
b 046 83

prze-

h
H

He
t
<
i

myślowej w Krakowie
z d ria  4 lipca 1899 r., godzina 1 w południe.

Złr. wal. austr. I

I. Walały.
Buble papierom . . .
Marki niemieckie . . . 
Fran .i papierowe 
20*to frankówki w złocie

(I. Listy Zastawu.”
5 % Listy sast. pram Banki kip. 
4 Listy zastawne Banku hip.
4*
4ljt % Listy zastawne Banka kraj.
4# » " . „  * .1% Listy zast. gol. Tow. kredyt 

ziem. nicek . • 1 •
4 % L zast. gal. T. kr. ziem. 41-letni« 
4 *  L. zast. gal. T. kr. ziem- 6«-Ietnie

III. Obllgasy. I psiyazM-
4*  OtOicyjskie obligacTe propinae. 
6« Peiyozka krujews z r. 187 -t .
4 #  Fołyozka krajowi z r. 1893 .
44 Pożyczka miasta Lwowa ■
6% Obfiga :j komun. Banka k.rj.
4’liJt ■ ■ I n
4 ,  O b lig a c je  ks ie jo w e  . . . .

IV. Lny. 
Im i  •uitow Krokowa

Stanisławowi

V. Aksyt 
Akoye Bonku kredyt, we Lwowie 

„ hipet. , .
„ Solić, dla handlu t 

przemysłu w Krokewie . . . 
Akoye kolei Karelą Ludwika . . 

„ kolei Lwów-Ozemiowee-Josay.

płacę ż*łdąj>
116 7t> ib7 75
58 86 79 -5
47 70 48 tr,
9 53 OW i.i-

.1
'1

110 l i i

11

100 10 l i ]
■W 50 u

100 60 Oj :0
98 -

*
97 2;

1
25

97 2 - 2‘J
*5 60 • t 2.

98 76 9

50 t l t-0
93 75 7

o t l VI 1 7; ;100 S 101
97 2 i  1

|

27 j7
i

7- !
56 ~ 1

!

'7 0 30

200 J> -|*W-a w •
210 50 S i l 10
266 60

oo

C
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Zurychskie słynne w świecie

m a t e r y e  j e d w a b n e
najświeższe, najmodniejsze gatanbi o najwyszukańszyeh deseniach , czarne , biafe i kolo­
rowe, otrzymasz Jfani wprost do domu , wolne od cła i opłaty pocztowej. Tysiące pism 
z uznaniem. Próbki natychmiast. 375 5 13

Zw iązek  fabryczny d la  m ateryj jedwabnych

Adolf Grleder & C “ ,  Zurych (S zw a jca ry a ).
Król. nadworni dostawcy.

i .  T. Tarnów
Garbarska 5, II. piętro.

Były nauczyciel Mowy
p o s z u k u j e  jakiegokolwiek zajęcia biurowego 
w Krakowie. Zgłoszenia pod adresem: ..Za|ę- 
cie“ przyjmuje Administracya „N. Reformy.“

Rutyn, magister farmacyi
katolik, znajdzie zaraz umieszcze­
nie w aptece Eug. Matuli w Rado­
myślu kolo Tarnowa. i38L i 3

ANTONI SCHULZ
w Krakowi*, ni. Szawska, L. 18,

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 7 ' ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka, 

a n  W  beczkach znacznie tan le j.D I
1317 6 10

_______

Piegi
ilamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
Iniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna-!

[ komitego nieszkodliwego krem u am bro ­
wego D ra  Ghrlstoffa. 

Prawdziwy jest tylko we flaszeczkacb, t ie - j  

[lonym lakiem zapieczętowanych. 1058 16 20 
Cena 80 centów.

( Główny skład we Lw ow ie  w aptece pod 
„srebrnym orłem Zygm. Ruokera, w K ra ­
kow ie w aptece W Redy<.a i E. Hellera,; 
w B rodach  w aptece L. Kalllra.

M m l
z msłą kaucyą — mogą łatwo zarobić 
40 — 70 złr. tygodniowo przez sprze­
daż nowego patentowanego artykułu.

Bliższa wiadomość: K raków , u l. 
G rodzka 69, I. piętro. 1.145 4 10

T ' s i  i i p tchee przy kupnie

I l ampasów
oszczędzić sporo pieniędzy - S

niech zażąda 
najnowszych wzorów

od firmy 1279 i  6

Erstes Ostdeutsche Tapeten- 
Ver8andt-Haus

Gustaw Schlelslng
w Bydgoszczy

(Brumberg, Poznańskie)
dostawca książęcych domów. Rok zat. 1868.

Przewyższają one szczególnie w teg o ro ­
cznej porze nadzwyczajną tan iością  i zdu­
miewającą pięknością wszelkie inne, a nu 
żądanie wysyła się je wszędzie oplatnłe.
Tapety naturell od 6 ct. za zwój. 
Tapety złote od 12 ct. za zwój.
BW Przy zs-mówieniu pożądanem jest po­
danie ceny, w jakiej kto życzy sobie tapet.

L 4138. 1264 2 2

Do niesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy 1420 

m.3 twardego drzewa opałowego dla 
stacyi w  K  rakowie z Podgórzem,
ICO m 3 twardego drzewa opałowego 
dla stacyi w  Bochni, 6Q0 m.3 twar­
dego i 600 m.s miękkiego drzewa opa­
łowego dla stacyi w  Ołom uńcu, 340 
m .3 twardego i 190 m.3 miękkiego opa­
łowego drzewa dla stacyi w  Opawie, 
wreszcie 530 m.s twardego i 570 m.s 
miękkiego drzewa opałowego dla stacyi 
w Tarnow ie, odbędzie się dnia 11 
llpca 1899 r. o godz. 9 przed po­
łudniem w biurze c. i k Intendentury 
I - g o  korpusu w Krakowie rozprawa 
ofertowa.

Bliższe warunki ogłoszone zostały 
w urzędowej .Gazecie Lwowskiej*, 
w „Czasie" i w „Nowej Reformie" d. 
18 czerwca 1899 r.

Dalszych wskazówek udzielą c. i k. 
magazyny prowiantowe w Krakowie, 
w Ołomuńcu i w Tarnowie.
Z Intendantury c. i k. i. korpusu.

C  U n i o n  krótki , z r Kąrne'śemn — do 
I U l l C | l l u . l l  sprzedania za 80 złr. u slroi 

w K rak ow ie  przy ni.cielą K a ab a  . . ___
G rodzkiej pod  fVr 18.

p rz y
13s6 3 3

KAROL CZUNKO
właściciel P racow n i K otlarsk ie j,
istniejącej od roku 1876 w K rakow ie , ni. 

św. M arka  Ł . 31,
w której przy jego współudziale w pracy wykuty 
został orzeł z tarczą z miedzi, przeznaczony na 
Wawel, a którą zwiedzie raczyli : J. E. Książę- 
Biskup Puzyna, W. Profesor Odrzywolski, archi­
tekt, i wiele innych osobistości, które się zain­
teresowały wykonaniem tego orła , poleca swoją 
pracownię : Cukrowniom , Browarom, Łaźniom, 
Fabrykom wody sodowej. Aptekom, Laborato- 
rycm, Farbiarniom, Hotelom, Restauraeyom, Cu­
kierniom , Kawiarniom , także PP . Inżynierom, 
Architektom , Budowniczym itd. Dla kościołów 
wykonuje wszelkie ornamenta i szczyty wież 
z miedzi (po możliwie niskich cenach). Również 
wykonuje kotły, radie i inne naczynia rozmaitej 
wielkośei stosownie do żądania. Dla restauraeyj 
poleca sam ow ary własnego wynalazku, w któ­
rych pali się węglami kam iennem i; w tym sa­
mowarze można zapomoeą jednego ognia : goto­
wać wodę na herbatę , grzać k iełbask i, wino, 
piwo, krupnik , polędwicę , kawę i gotować cu­
kier na likiery. Polecam również lodowniee, 
puszki na lody, kociołki do pieców kaflowych 
itp. naczynia kuchenne. Pobiela i reperuje po 
cenach umiarkowanych w jak najkrótszym czasie.

1199 9* 10

I
I

K ażdy od gn lo teb , stwardnienie  
skóry i brodaw k i usuwa się w

bardzo krótkim czasie niezawodnie i 
bez bó lu  przez proste posmarowanie 
słynnym jedynie  prawdziwym  

R ad lan e ra  środkiem  przeciw od- 
gntotkoni (t. j. salicyl - collcdium) z apteki 
pod koroną w Berlinie. Karton 50 et. Skład  
w K ra k o w ie : apt. R e d y k ; we L w o ­
wie w aptekach. 769 8 10

W

S ł y n n e w  świecie moje prawnie chro­
nione , iedyu. ;stniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J. Angeufela, uprz. właś. patentu, W ie ­

deń. IX., Tiirkenstrasse 4. 416 25 0

K o n k u r s .

W Powiatowej Kasie dla cho­
rych W Podgórzu opróżnioną zo­
stała posada kierownika Kasy z pła­
ca 720  złr. w . a. rocznie.

Posada ta nadaną zostanie za 
złożeniem  kaueyi w kwocie 200 zł 
na razie prowizorycznie, a po upły­
wie sześciom iesięcznej zadowalnia- 
jącej służby nastąpi ewentualna 
stabilizacya.

Ubiegający się o tę posadę winni 
posiadać egzam in z rachunkowości 
państw., znajomość ustaw o ubez­
pieczeniu robotników na wypadek 
choroby i przygody, statutów od ­
nośnych instytucyj i manipulacyi 
kasowej

Podania należy wnosić do pod­
pisanego Zarządu najpóźniej do dnia 
15 lipca 1899 r. z oświadczeniem , 
iż w  razie zamianowania złoży przed 
objęciem urzędowania wym aganą  
kaucyę. i ?54 2 3

Zarząd powiatowej kasy dla chorych.
Podgórze, dnia 27 czerw ca 1899.

Grunberg.

ZAKOPANE. g  Hotel I Pensyonat w nowym, wygodnie urządzonym domu,
c& z rozległemi widokami na  T atry  I dolinę Zakopanego,

posiada w ysokie, obszerne i ciepłe pokoje. Wjazd od 
£o Chramcówek. P rospekta  na żądanie. Ceny umiarkowane.

WILLA LILIANA.a

J. A. Baczęwski we Lwowie
c. k. dostawca nadworny.
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Pierwszej próby ( 194 5 12

S i T a j i e p a z e j  j a k o ś c i

5 Kg.
blaszanka

# S

K Patent zgłoszony w wszyst. państwach, t l l l l l g p -

r*joo

A U Z l W f A J Ą C Y  W Y N A L A Z E K !
p rś ró d

KART Z WIDOKAMI
stanowią

patentów, karty „Kosmos"
(karty przemiany)

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalaeyj
wodociągowych,
urządzeń kąpielowych

ANT. KUNZ,
Hraniee, Morawa. 

Zamówienia i zgłoszenia 
przyjmuje 

Izydor Hersehthal w Krakowie, 
uliea Zacisze Nr. 6. 

Prospekty i kosztorysy
za darmo. 1027 29 50

isiV»
Dostać można wnzedzie!

lO wzorów w pięknej kop.crcie t y l k o  po przesłaniu  
80 ct. w znaczkach listowych.

D l . ' o d s p r z e d a j ą c y c h  o s o b l i w e  c e n y .
Głowna sprzedaż:

E m i l  s t o r c ł i  w  W i e d n i u ,
V L ,  M A R I A H I L F E R S T A S S E  N r .  7 /V .  1321  i  10

IX Patent zgłoszony w wszyst. państwach.

Ż E G I E S T Ó W w Galicyi nad P O P R A D E M
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. — P o r a  k ą p ie l o w a  t r w a  o d  d n i a  2 0  
m aja d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne

i p o p r a d o w e . 1008 16 20

I l i n n A  T r C I r C T H l  C i f  A  znajduje się we wszystkich wielkich 
I l U U n  A .Ł U I L O  I U f f O I Y M  składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący D r .  E d w a r d  B r u h l .

o o o o o o o o o o o o o o o o a ę

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy ()

B I I T H A m  b i e l s k a  o
o 
o 
o 
o 
o 
o

(stacya kolei D ziedzice-Ż yw iec).
W przepysznej górskiej i lesistej okolicy — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele  w  świetle elektrycz- 
nem , gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kura- 
cye dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne: 
jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia; oszklone 

werandy, tudzież nowy kryty deptak.
  Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
1 9 "  T e l e f o n u  m i ę d z y  m i a s t o w e g o  BTr. 1 9 1 .  " W

Q  Ceny um iarkowane. 908 32 36
X  Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj d o - J ^ \  
\J  starcza każdej chwili Z a r z i z a f c i a d u .  j \ /

« O O O O O O O O O O O O O Ć O O O < 9 1

A. MAKOW SKI,  zeyarmistrz,
w Podgórzu, ul. Lw ow ska 4,

poleca: SkłA<l zegarków  kieszonko­
wych I pendułowych — oraz przy j­
m uje wszelkie reparacye po ce­
nach nm tarkowauycb. 1274 6 10

2 z i o i S  mm
z kaucyą 100 złr., zuajdzie umie­
szczenie ze stałą pensyą i prowizyą.

Znajomość języka polskiego i ni e­
mieckiego wymagań,'. 1373 2 3

Pierwszeństwo mają handlowcy. 
Zgłoszenia pod Z. R . 1376 przyj­

muje Administracya „Nowej Reformy."

Kantor wymiany
Maurycego Diintucha

w  Krakowie, 
p l a c  M a r y a c k i  L .  9 ,

naprzeciw kościoła N. P . Maryi, 
kupu j e  i s p r z e d a j e  wszelkie 
pieniądze i monety zagraniczne, 
papiery wartościowe, oraz losy 
i promesy do każdego ciągnienia 

H72 10 lo

Żelaznych Kas ogniotrwałych
po cenach fabrycznych od zł. 
50*— dostarcza Agencya lian- 
11 owa 8. B IN Z E H , K raków , 
nllca Pańska  Nr. 11. 8 i0  25 40

Mieszkanie letnie
pół goduny od stacyi Dobra, składa­
jące się z 3 pokoi i kuchni, jest każ­
dej chwili do wynajęcia, bardzo tanio.

Wiadomość w K ó łk o  rolniczem  
w  Struży, p. Skrzy dlua. 1378 2 3

Do handlu
„F. Eisenberger“

w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 35,
nadeszły ' W i ś n i e  i  T r z e ś n i e  
c z a r n e  i  b i a ł e  d o  s m a ż e ­
n i a ,  oraz r o z m a i t e  O w o c e  
t y r o l s k i e .  W ysyła za zaliczką. 
0  liczne zamówienia prosi. 1371 2 6

Z chronicznego swędzenia  
z wszelkich llsznjów, 

i w y r z u t ó w  s k ó r n
• każdego rodzaju , z potu c ia ła , rąk  1 n6g, 
, leczy gun tow nie  i zupełnie

! „ I C H T I O L - S A L I C I L "
'P rzez lekarzy wypróbowany. Daje się zisto 
i sować bardzo dobrze na wszystkich częściach 

~ i przesłaniu 4 koron można go dostać 
i dyskretnie przez aptekę w Szabat- 

sza l.as Nr. 23 (Węgry;. 1281 3 52

■ ■  A m - y  t o r e b k i  ręczne, n e o e s s e r y  i wszelkie 
MM ■ m. ^  ą  p r z y P ł o r y  do podróży w wielkim wyborze; 

P ł a s z c z e  gumowe angielskie, płaszcze nieprzemakalne „Loden*; 
P a r a s o l e  od deszczu i słońca;
K a p e l u s z e  filcowe i słomkowe męskie ;
B i e l i z n ę  męską, k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e t y ;  
S k a r p e t k i  i p o ń c z o c h y ;
T t ę k a w l o z K l  skórkowe własnego wyrobu, oraz trykotowe, jedwa­

bne i niciane;
K r a w a t y  najm-dniejsze, w wielkim wyborze;
K a f t a n i k i ,  p o ń c z o c h y ,  c z a p e c z k i  i p e l e ­

r y n k i  gumowe dla cyklistów;
P a n t o f e l k i  męskie i damskie;
B l u z k i  i k a m i z e l k i  letnie , męskie , wełniane i jedw abne; 
O b u w i e  jasne, męskie; 1061 16 20

polecają po niskich cenach

Bracia Bilewscy w Krakowie
o b o k  k o ś c io ł a  J f . M a r y i  P a n n y ,

W Y S P B Z M A Z
znacznych zapasów

WIN GÓRNO-WEGIERSKICH
tak stołowych około 6 0 0  b e o z e k ,  jak deserowych starych  

około S O O  b e c z e k  7, roku 1885  aż do roku 1831,

Wina węgierskie wprost z Hegyalyl, z okolicy Madu, Tokaju 
I Tolszyy, osobiście od producentów zakupione,

sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach.
I ównież znaczne zapasy

STARYCH KONIA K0W FRANCUSKICH
Rum ów , A raków , Starek, Żytnio wek.

W in kraiow ych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux  
franc. szam pańskich, 1218 9 24

wysprzedaję po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  e e n a e b
p o n i e w a ż  z w i j a m  m o j e  p i w n i c e .

i

J a n  l a n i g a
Handel hurtowny win, założony w 1860 r., 

w  K r a l i o w l e ,  R y n e k ;  g ł ó w n y .
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A B R I C O T I N E
^  Wymagać zawsze na ctykielach ubocznego podpisu:
^  EN G H IEN -LES -B A IN S  (Francja)

\
W Y B O R N Y  L I K I E R

C ). \ <3»
\£3

__ . _ _ ■ Od dawna słynny zak ład  wodoleczniczy do
K a i S e r D a a  I  natural. leczenia wszelklem i sposobami.

I " ------- = Wielki park. W spaniała górska
D A f l A n h a i l l l  I  okolica. Kąpiele świetlane, po-

A U S U R U o l l l ł  |  wietrzne i słoneczne, kąpiele
wuuen. solankowe, mułowe, ziołowi, pia­

skowe, z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób leczenia.
Ceny przystępne. Prospekty za darmo . opłatnie wysyła zarząd kąpielowy. 647 20 30

Lekarz kierujący : D r  M . Z i u i m e r m a n n  (przedtem w kąpielach Thalkirchen).

FO R T E P IA N Y  Z  M ECHANIKĄ ANG IELSK Ą . NAJZNAK O M ITSZEJ W  AUSTR YI FABRYKI

S P R Z E D A J E  P O  TYSIĄC KORON WAL. a .. GABRXEL.SKA KRZYS!ZTOFORY KRAKÓW.

L Drik»rni Z%uik#wej w KrakovN Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządoft drukarni A. 8zy;ew»lp |


